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z dostawą do domu. . . „ 4 ’60
na prow incji..................... „ 4  60
za g r a n ic ą ..............................  6'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na ca/ynr obszarze Polski
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R o d a k o ja  1 D y re k o ja :  
L w ó w , S y k s tn s k a  21.

Telef. w dzień Nr. 24 — od godz.
10 wieczór drukarnia 496. 

A4mi Istracja: Lwów, Szt.jnochy2 
Telefon: 19-87.

N a K Ł . :  L U D . S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O  T O W , W Y L > . C Z E K  P . K . O. N r. 1 4 2 .1 7 6 . R E D A K T O R  N A O Z .: A S T U R  H m i S N E R

Pu zupełnem odnowieniu, znana odpraw ie 50 lat R E S T A U R A C J A  i P O K Ó J  DO Ś N I A D A Ń  W ła d y s ła w a  K O Z ł O W S K I E G O
obecnie pod kierownictwem Karola BAZYLEW JCZA L w ó w  u l .  G r ó d e c k a  8 5 ,  telef. 2 2 - 1 1
znanego f a c h o w c a  t - i C S I  l i Ł W  LJU T^i ćmm. B la łB w W W  poleca P. T . Publiczności w każae, porze

ciepłe i zimne potrawy. —  Prowadzi też k u c h n i ę  we własnym zarządzie. —  Specjalność: KUCHNIA JARSKA.
d n ia

Z sA c ia  I sowsuif; ia  plenum ^iejmu.
* a

JD ziś a  w c z o ra j.
(a  li) Radośnie, odświctnie i gwarno, 

święciliśmy dziesięciolecie życia w wolnej i 
niepodleglej Polsce. W dwu tykili dniach 
stanęła Polska w oczach naszych' tak, ja k  
Widział ją  oczami duszy, marzący o niej 
i walczący o nię, przed je j  powstaniem, 
Polak ' *

Odświętnie; ubrane, przelewały się uli­
cami miast tłumy, karne własną dyscypliną, 
podporządkowane skompl jkowancm u pro­
gramowi uroczystości masowej. Tworzyljy ją  
pochody dziesiątek tysięcy, ze sztandarami, 
defilada wojsk, przeróżnej broni świetnie 
okrytych, o postawie dzielnej, z ogromnym 
aparatem, świadczącym o gotowości każdej 
chwili, na wypadek 11 iebezpieczeńslwa

Nie. pozostała w tyle wieś na ogromnym 
obszarze Państwa. Biły dzwony rado'nie, 
gromadząc wokół świątyń lud wiejski, 
dziesiątki miljonów obywateli. Glos dzwo­
nów zlewml isię z jego pieśnią, l\yorząc na 
przestrzeni od Karpat po Bałtyk jeden po­
tężny hymn Irjulnfu, hymn zmartwychwsta­
nia.

T ak  byle dziś. Czy mogło być lak w dii. 
11 listopada przed laty dziesięciu? — ‘Nie, 
stanowczo n i e !

Przed laty dziesięciu mas) na ziemiach 
polskich, przenikało jedno tylko uczucie, 
uczucie wT,spólne masom dalej Europy: u- 
czuńie ulgi po straszliwtym koszmarze w oj­
ny...

Byto ouo uczupiem themem, nie zrouzo- 
nem z woli twórczej, zdolnej do czynu1. P o­
jęcie  państwa, wspólnej organizacji naro­
du, nie Utyło troską dnia ówczesnego. Sto 
pięćdziesiąt lat niewoli pracowało nad róż­
nicą pomiędzy igalicjaninem, królewiakieńi, 
a poznańczykicm. Na tern tle wyrastała po­
lityka dnia, dziś, w dziesięć lat później, nie- 
możnwa i absurdalna.

Polska jest państwem, jak inne, mimo 
szalone i wtyjątkowe trudności, jakie miała 
do pokonania.

Czy stała się iiiem przez cud ? Czy, pó- 
■wolala je  woia jednostki, choćby najgenial­
niejszej V

Nie. Ten ogrom stanąć mógł tylko wy­
siłkiem miljonów, wtysiłkjem tych mas, któ­
re  dziś karne, z dujnią i tryumfalnie demon­
strowały swoj ą wartość, swej geniusz.

Daremnie szukalibyśmy sn leżących poza 
masą miljonów, miljonówr, które w ciągu!

C j ł > . r  &LĆLTST 1- D .  j a c .
Wezwania do złożenia mandatów poselskich.

W A R S Z A W A  13. listopada, (tel. wf>) Dziś odby­
to się posiedzenie C. K. W . na Którem jednom yślnie 
w ybrane p .ezesem  tow . N orberta BarlicKiego,, w ice­
prezesam i tow . 1  o m asta  Arciszew skiego, tow . M ie­
czysław a Niedziałkowski Sno, sekretarzem  generalnym  
pozostai tow. Puźak.

Klub Z . P  P  S . ach walił w ezw ać postów  R a j­
munda ' Jaw orow skiego, Adama Szczypiórkow skiego

M eoerda D ow narow icza, Zygmunta G araeckiego, Jó ­
zefa NiSKiegd i Ju ljana Sm ulikow skiego, by niezw ło­
cznie '^złożyli nandaty poselskie do dyspozycji partji 
zgodnie z d eklaracją pisemną złożoną w  pwoim cza­
sie  na 'żądanie prezydium C. K. W ., a  b ro w ią z u ją cą  ich 
juko poo pisany eh pod słow em  honoru do oddania każ­
dej chwili m andatów  poselskich do dyspozycji partji. 
na żądanie C. K . W .

Jeszcze jeden wywiad W aldemarasa.
O konferencji królewieckiej.

KOW NO. 13. listopada (A. W .) Prem ier litew ski 
W aldem aras przyjął przedstaw icieli prasy litew skiej i 
zagranicznej i udzielił jm  s2eregu w yjaśnień w  sp ra­
w ie w yników  konferencji królew ieckiej. W edług o ś -  
w iaoczeń W aidem arasa Polska jest w inna temu, że w 
szeregu spraw  me osiągnięto porozum ienia. Polska 
p oaczas rókow ań w praw dzie nie poruszała kw estji 
wileńskiej, jednak aązyla do zmuszenia Litw y, bu u- 
znała w te j spraw ie stan obecny.

Propozycję Polski, aby Litw ę wejągną-’ c c  ew en­
tualnych układów w  spraw ie W ilna można pod' W2glę- 
aćm  znaczeni? realnego przyrów nać do w eksla płatnego 
za  tysiąc lat. W aldem aras zazn aczgł, że W najbliższym  
czasie Litw a złoży Polsce projekt układu w' spraw ie 
stosunków  nanalow ych W ym iana tow arów  ma w  d. g. 
Odbywać się drogą okólną Pon.im o to  legalizacja te j 
Wymiany może m ieć wóeikie znaczenie, gdyż odpada­

ją  pośrednicy, którzy na tem zarabiali Pozatem  do 
tow arów  polskich nie będzie stosow ana maksymalna 
taryfa celna, oraz b ęo ą  -znaw an e polskie św iad ec­
tw a pochodzenia tow arów , których brak uniemożli­
wiałby pa ogół im port tow arów  polskich oo  Litwy 
Jako rekom pensaty Litw a żądia soław u drzew a na 
Niemnie. W  spraw ie specjalnego statutu dla W sleń- 
szczyzny d elegacja litew ska żadnych konkretnych pro- 
pozyicyj nie składała. Na opracow anie projektu bytóy 
jeszcze pz&s, gdyby Polska zasaaniczo zgodziła się 
na zmianę położenia m iędzynarodow ego W ilna.

W aldem aras przypuszcza, że  Rada L. Nar. ogra­
niczy się do przyjęcia do w iaaom ośo  raportu re ­
ferenta vy spraw ie przebiegu rokowąri. W ybranie przez 
L igę kom isji ekspertów  jest kw estją dalszej przyszłp- 
ści, k tó re j załatw ienie zalezne jest od zgoay zaintere­
sow anych Stron

stupiędziesięciu lal zdobywały się na o- 
grom ofiar w czynie wojennym i niemniej- 
szych w czynie trwania.

„Żaona sita zeumedrz nie mogła by pań­
stwowo wyzwolić narodii-trupa, naród  ń 
któryby sam nie m iał w sol)id woń do żyaia, 
woii do wolnoĄói i n i e pod legło śo i“- (Marsza­
łek Daszyński w mowie 110 uroezystem j>o- 
!S iedzeniu  Sejmu w dziesiątą r o c z n i c ę  nie­
podległości).

'Toteż trjumf dzisiejszy je.sl równocze­
śnie lrjumfem demokracji polskiej, która 
zawsze w imię swych haseł, budziła 'naróclf 
przygotowując go na dzień, w  któryńi pękną 
kajdany niewoli. Dzień ba. nadszedł — do 
władzj poraź pierwszy w Połstóe! tloslał się, 
jako równoujtrawniony chlojy i ronomik. 
Trawa tego nie )darow7ał mu nikt, choćby 
najzasłużenszy w dziele odbudowy pań- 
,twa — prawo to by to jedyną siłą, którą na 
przełomie dziejów, przeciwstawić można by­

ło, hasłom dyktatury rosyjskiej i koszma­
rowi krwmwych rewrolufeji Południa i Za­
chodu.

Demokracja była jedyiuem wyjściem z 
ówczesneigo położenia i jak  śwTubzy dzie- 
tsięciolecie niepodległości, zaelauie swe speł­
niła

Sejmy dotychczasowe byty wyrazem tej 
zbiorowej woli maty ludowTej — im przy­
padnie historyczma zasługa, w dziele odbu­
dowy i utrzymania państwa. Obirazu lego 
nie zaciemni nam hislorja Sejmów', ubiegłe-* 
go dziesiątka lat — w treści ich tkwi siła 
twórcza, organizująca i tworząca siły.

Ale najSlrój obchodu dziesięciolecia, jtyzy- 
iieWra i "oska o Jutro... T o  Ju iro  niesie wc m n

sobie wdelc niepokoju. Piętrzy ono w sobie 
wiele -złowrogich zapowiedzi — wierzymy 
jednak, że przezwtyiaięży je, jak przezwy­
ciężył wiele — genjtusz narodu 1 

—o—
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Co powiedział prezydent Stanów Zjedn. 
w 10-tą rocznicę zawieszenia broni

WASZYNGTON, 13 11. (FAT. | ITezy- 
kSfent Stanów Zjedn. p. Cahnn Coolidge wy- 
jgłosiI dn 11 Inn. o godz. 9-tej wieczorem 
w obecności członków Lcgji Amerykańskiej 
przemówienie, poświęcone uroczystości 10- 
1 eic.ia zawieszenia fojnoni.

Na wstępie, lego przemówienia prezy- 
denl scharakteryzował poświęcanie moralne 
i ma«berjalne Ameryki dla dobra wspólnej 
sprawy zwycięstwa nad przemocą. Stany 
Zjedn., nie przygotowane na wopię. potra­
ciły zgromadzić na Froncie zachodnim w Eu­
ropie dwa miljony ludzi przy 4.000.000 
zmobilizowanych wogóle i 6.000.000 ludzi 
"W rezerwie. Ameryka nie dążyła i nie brała 
udziału w repartycji niemieckich obszarów 
kolonjalm di. Ponadto przyWróe.iła obywa­
telom niemieckim w Ameryce- prawa do ich 
majątku. Państwa europejskie ucierpiały, 
wskutek Wojny znacznie więcej, aniżeli S ia­
ny Zjedn., i doz straty tych państw zostały 
zmniejszone przez nabytki terytorjalne i od­
szkodowania wojenne. Prezydent wspomniał 
o pomawianiu Stanów Zjednoczonych o la, 
jakoby wyciągnęły wielkie zyski z wojny. 
Takie ujmowanie sprawy majzwal Coolidge 
całkowicie liazpodsiawnem. Mówiąc o do­
brodziejstwach, które Ameryka wyciąginęia 
7 tej wojny, prezydent oświadczył, iż posia­
dają one wariośe duchową, nie materjalną.

Utrzymywani!' na słusznym poziomie ar 
m ji i marynarki prezydent iilważa za wa­
runek zachowania spokoju wewnętrznego i 
praworządnego stosunku do narodów ob­
cych. Obeicny koinlyngenl armji lądowej Sia- 
nówniazywa wystarczającym. Inaczej przed 
stawia sprawę marynarki. W dziedzinie roz­
brojenia Coolidge rozróżnia kwest ję  ogra­
niczenia zbrojdń na lądzie obchodząca w 
pierwszym rzędzie państwa europejskie, od 
lakiej samej kwestji morskiej, interesującej 
Słany Zjednoczone przed ewszyslki cm Przy­
pomina on, że w tym .celu Ameryku zwołała 
konląbełncję morską do Waszyngtonu.

W owym czasie Stany Zjednoczone po­
siadały 23 krążowniki o 10 było ńa ukoń­

czeniu. Wszystkie te statki rozbrojone, a na 
ich miejsce podjęto budowę tylko 8 krą­
żowników gdy lyniozasem Wielką Brytanja 
ukończyła budowę 7-miu a buduje' onecnie 
8 nowych pivy Wciu dalszych przewidywa­
nych w programie marynarki. Gtljy wyko­
nana zostanie budowa, przewidziana przez 
usiawTodawstwTo brytyjskie1, Anglja Pędzić 
posiadać 68 krążowników, a Stany Zjctln. 
eon aj wyżej 40. Z lego wynika, zc w myśl 
zasady utrzymania obrony na właściwym 
poziomie Ameryka musi podjąć budowy no­
wych krążowników Lalclu roku bidżlącego 
Francja, i Anglja przedstawiły propozycję 
ograniczeń w dziale krążowlników i lodzi 
p od wrod nych, od p o wi ad aj ąeyćjh p o 11 zel idm 
Slanówr Zjednoczonych, jednak z pozosta­
wieniem sobje wolnej ręki wT odniesieniu' do 
własnych potrzeb. Tę ofertę Ameryka od­
rzuciła, rozumiejąc, że'WÓwetzas arffcja fil&n- 
erfeka i marynarka brytyjska w  rozmiń ruch 
swych przekreśliłyby zasadę ograniczenia 
zbrojeń.

W IL N O , 13. U . (A W ). Od' d łuższego czasu 
w pociągach  g raso w ała  banda złoczyńców , posłu­
gujących  się w  cd a ch  ram inko w ydi narkotykam i 
usypiającym i. P o lic ja  zdołała aresztow ać dw óch 
członków  te j bandy, a m ian ow icie : Jó zefa  C anic- 
k iego  i K atarzynę K ajew ską, ob o je  zam ieszkani

R Y G A , 1 3 .-1 1 .  (A W ). N a pociąg  prezydenta 
Łotw y Z em gala, który p o w racał do Rygi z L i-  
baw y, dokonano zam achu. Przed  sta c ją  M itaw (ą 
pociąg  został nagle zatrzym any Jak  się  okazało  
na Jerzyw iźnie rtoru, przy ro z jeźd zić szyn w1 m iejscu, 
gd zie się  zaczyna znaczny spadek, znaleziono m ię­
dzy :gn cą , a  szy n ą oporow ą W etknięty topór w a-

Wspominając o pakcie Kellogga Coo­
lidge powiedział: Paki ten, pozostawiając 
kwestję obrony narodowej i graniczenia 
zbrojeń praktycznie na tern samem miejscu, 
jesl przystąpieniem do sprawy od slrony 
pozytywnej. Zdarza się po raz I-szv w histo 
,rp świata, aby mocarslwa przodujące zwią­
zywały się traktatem o pokojowem rozstrzy­
ganiu sj)orówr. Prezydent przypomina, że 
dokąd będzie istniała możliwość złamania 
Obietnic i pogwałcenia traktatów, nie może 
być mowy o gwarancjach pozytywnych.

Ameryka zawsze głęboko zastanawiała 
się nad swym stosunkiem do Europy. Hi- 
s tar ja  wskazuje, że stosunek ten był szczery 
oraz, że charakteryzowała go cierpliwość, 
wyrozumiało-ć, umiarkowanie i ofiarność. 
Cokolwiek uczyniono z je j  strony dla zakoń­
czenia wTojny, nie może rzucać nawet cienia 
odpowiedzialności Ameryki za wywołanie 
konfliktu. Yćiele się mówi o obowiązkach 
Ameryki względem km opy, zarówno w A- 
m ery cc jak  wr samej Etflropie, która wyro­
biła sobte pod tym względem bardzo wy­
raźną itleologję. Istotnie, Ameryka ma takie 
obow iązki, uznaje je i pragnie im sprostać. 
Obowiązki te aą jednak obustronne.

—o—

w  M ołodecznie. U stalono, iż na stacji U sza w sy- 
'pali oni jak iś  proszek dó piw a niejakiem u B y to - 
w iczow i. Gdy ten s t r a c i  przytom ność, z łod zie je  z a ­
brali m*u 2 0 0  dolarów  i 7 0  rubli złotych. Złoczyńcy 
truciciele przyznali się  do w iny.

——O —

gi oko ło  10  kg.
N iezależnie od tego zam achu na pociąg, n ie­

znani spraw cy dopuścili się  ostatnio szeregu aktowi 
terorystycznych, zw łaszcza na p ociąg i i urządzenia 
kole jow e. N a (szczęście zam achy te uaało  się  s łu żb ie  
k ole jow ej w p o ię  zauw ażyć i unieszkodliw ić.

Ujęc.e rabusiów-trucicieli.

Zamach na pociąg prezydenta łotewskiego.

EDMOND HARANCOURT.
5)

Dwanaście gadzin między 
śmiercig a życiem.

(Dokończenie).
D ach nad g ło w ą  zaczą ł pod w pływ em  ude­

rzeń toporów  s ię  rozluźniać. O śE p ia jące  ś w ia ­
tło  napływ ało przez w yrąbane otw ory i szpary. 
K toś zb liżał się coraz  bard zie j.

—  T u ta i! D o m n ie !
K toś p o w ied zia ł:
—  S ły sza łeś, Ju lo t?
Inny g ło s .
— Nic n ie szkod zi, jed ź  d a le j!
N a szczęście  m iałem  jeszcze  na tyle in teligen­

c ji, ażeby so b ie  p ow jed zjeć, że  jeżeli b ę lę  w ołał, 
w padną na mnie z w ściekiym  impetem i jeszcze 
m nie p oran ią . Z achow ałem  się  Więc spokojnie.

R zeczyw iście  zabrali s ię  do usuw ania gru zów  
z  w ielką energią. P ię trzące  s ię  krokw ie i belki 
zaczęły się  ruszać. W  p ierw szej chw ili zo o aezy- 
łem  przez o tw ó r o trze  topom , później dłuto, k tó - 
rem ktoś w  tym chaosie  ch cia ł uczynić w yłom . N a­
stęp nie uirzalem  b u t. który szukał op arcia , nakoniec 
w ślizgnęła. się  jprzez o tw ó r jak m ądre zw ierzę, 
w ie lk a  czarna ręka, m acając dokoła. Zmydowta- 
łem  się  w takiem  histergeznem  podnieceniu, że 
ta  ręaa ludzka, te zakrzyw ione palce napędziły 
mi d ziecinnego strachu. Z a cenę życia  nie chciał­
bym był, aby ta  ręka znalazła  się  na m ojej tw arzy ! 
N a m yśl mi naw et nie przyszło, aby poprosić o 
pom oc. Po chw ili zn jk n ęła  znoWu, co mi so ra- 
w ito  p ew h ą ulgę.

Kroki to  oddalały się  to s ię  zbliżały  —  aż 
naraz ta  sam a ręka zn alaz ła  się  znow u, ta jem ­
niczo i b ezg ło śn ie  coś m anew rując.

P rzesu n ęła  się  i przed m oją tw arzą . P o z o ­
stałem  niemy i b ez ruchu.

B łąd ząc, natknęła s ię  na g łow ę m łodej dziew i­
czy ny, k tó ra  sp oczyw ała  na mem ram ieniu.

—  M am  ju ż  jedną. T o  kobieta.
Jak  olbrzym i ipająw zaczęła  się  przesuw ać 

czarn a ręka po g ło w ie  b iednej d z iew tzy n y , aż do­
tarła  do je j uche. —  P alce dosięgły kolczyka i 
w yrw ały je  w raz  z dolną częścią  ucha. Potem  m a­
new ru jąc po g ło w ie  dalej, w yrw ały kolczyk z 
drugiego ucha.

R ęk a  zniknęła.
—  P atrz , p atrz , pejrły !
R ęk a  w róciła  znow u. P rzed ziera ła  s ię  między 

m oją p iersią  a p iersią  zm arłej.
—  M a. Ju ż  b iorę.
Z egarek dam ski na łańcuszku przesunął s ię . 

w zdłuż m oje j tw arzy .
— K toś leży obok n iej.
R ęka pow róciła  jeszcze  raz. T eraz  zaczęła  

mnie1 przeszukiw ać.
—  Jeszcze  całkiem  ciepły.
P om y śla łem : Jeżeli zau w ażą, ż e  jeszcze ży ję , 

jednem  uderzeniem  siekiery zm uszą m nie do mil­
czen ia  na zaw sze.

Z abrali im portfel, zegarek a zab ite j d ziew ­
czynie ściągnęli je szcze  pierścionek z palca.

—  Nie m ogę dostać się  uo jego  kieszeni. Z a - 
d alekc.

—  T o  sp rzątn ij coś.
Z aczęli usuw ać przeszkody.
—  Ha> Tu leży jeszcze d w o je !
Odkryli d w o je  starych , dtode now e ofiary ! 

Cztery ręce ob rab iały  ich zw łok i, o jak iś m etr od ­
dalone Ouemme.

—  P an ie  B o ż e ! T yle  p ien ię d z y !
R ozśm iali się  z zadow oleniem . A by w ygodniej 

dostai s ię  po zdobycz, odw rócili jak ąś  belkę, k tó ­
ra  mi się  w św jd ro w aia  w  plecy. Z  bólu w yrw ał 
mi s ię  półgłośny okrzyk.

— Słyszałeś?
—  D aj mu kopniaka.
—  W szy stk o  w id zia ł i będzie gadał.
— No — to trzeb a  mu kark skręcić.
—  Nie, chodź.
Nie słyszałem , co dalej m ów ili. R ozstrzygali 

teraz  o moim losie. Czekałem  teraz na mój w yrok.
W  tam —  nagle uciekli. U łaskaw ili mnie — 

oczy w iście  b o jąc  isję skutków 1, lecz ja  odfezułem 
dla nich n iew yslow ion ą w dzięczność. Ci bandy­
ci, którzy b ezk arn ie  mogli m nie zam oid ow ać, d a ­
row ali mi życie  a ja  w iedziony instynktem  zag ro ­
żonego zw ierzęcia  zapom niałem  im ich zbrodni. 
B ło g osław iłem  ich, odczuw ałem  dla nich m iłość. 
A ch, czem żez jest m oralność ludzka dla zbrodni­
cze j jednostki, W  w ielkich krytycznych m om en­
tach  od w racają  s ię  nasze p o jęcia , b io rą  w 1 łeb 
w szystk ie  zasad y ! W o b ec  azielnych  ludzi, którzy 
przyszli p óźn ie j mnie ratow ać, i n ie przeszuki­
w ali m oich kieszeni, poczuw ałem  się ao  daleko 
m niejszej w dzięczności.

W brew  m ojem u zam iarow i ujrzałem  piękną 
dziew czynę, k tórą jeszcze  rankiem  pełen m łodzień­
czego  pożądania pieściłem  oczym a. T eraz  p rzy­
m knąłem  oczy, aby nie p atrzeć na je j pokrw aw ion e 
zw łoki. U bolew ać nad n ią p Ż ałow ać je j?  Ani 
przez sekundę o  tem nie m yślałem . T ak , okrop 
ność, w stręt odczuw ałem  ale w spółczucia żad n e­
go . Przysięgam  ipanu Ja k  zw ierzę, k tóre uniknęło 
na jw iększego n iebezp ieczeństw a, uciekłem  czem - 
predzej.

Koniec.
—o—
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Legionów  3.

O d  d z iś  c e n y  n o rm ę In e  n «  n a jp ię k n ie js z y  s u p e rfilm dramat w 16 aktach

A N I O Ł  U L I C ' /
z najgenialniejszą parą artystów Janettą Gaynor i Charles Farellem. — Zniżki ważne.

!•**<(» b • : a  ■ b  s i < i

Noue budowle i ulice.
Na wczoraj szem posiedzeniu Magislralu1 

udzielono następujących kor.sensow Intel ow-i 
lan.,cii Bilionowi i Uuli Schmre,rerom na 
budowę 2 piętrowego domu uiieszk. przy 
ul. Kluszynskiej. Spółdziclcz, SLow miesz­
kaniowemu profesorów Politechniki na bu­
dowę 2 piętr. domu mieiszR. przy ul. Wa- 
bielaka 1. 55. Uchwalono przcprowauźip ro ­
boty adaptacyjne w Zakładzie dla dzieci, 
przy ul. Lądeckiej kosztem 9.3150 zl Uclrw. 
oddać wykonanie izolacji korkowej dla 
chłodni w Rzćźni miejskiej łódzkiej filmie 
Rosicki i Kawecki za menę zl 41058. Uttrw 
nowo-otwartym ulicom na gruntach koszar 
Jabłonowskich nadać nazwy ul. Oficerskiej 
od ui. ś\y  .Jacka do ul. Zielonej, oraz 2-ej 
ul. bocznej poprzedniej nazwę Czereśniowej.

Subwencje.
Następnie uchwalono ■subwencje z dzia­

łu Opieki społecznej: Polskiemu Związkowi 
Zawou Kulol. Pracownic ..Dźwignia11 300 
z l . ; Słowa opiekuńczemu ^Chldb głodnym 
Dzieciom11 zl. 200 , Slow. ,.Praca Kobiet" 
zl. 500 , T oay Milosicruzia pod Avez\v. O- 
pairznosci zl. 2 .000; Zarządowa Ochronki 
SS. Służebniczek przy ul. Potockiego zł. 300 
na za kupno kart tramw7aj ow ych; Ucliw 3 
nas t. subwencję z działu Oświaty, ku lim y 
i Sztuki; Mjejsk. Komitetowi Opieki poza­
szkolnej za mies. wrzesień i październik br 
zi. 7.800 — na cele ciożywaania 600 ‘dzieci 
i na-cele opieki pozaszkolnej Komik uczest­
ników w7alk listopadowych na odcinku lizę- 
sna Polska zl. 100 na urządzeniu święta

dziesięciolecia niepodległości Paiislwa oraz 
odznaczenia Rzęsny Polskiej Krzyżem Obro­
ny Lw 7o W a ; W końcu uchwndono wy u syg­
nować Radzie fszkolnej miejsk. zł 130.000 
na odzież i obuwie dla ubogiej młodzieży 
lwowskich szkól powszechnych.

Rezygnacja prof. HlatakiewSrza.
'  Po wyczerpaniu porządku dziennego 

Kom. rządu pożegnał imieniem Premium 
Magistratu ustępującego ze stanowiska za­
stępcy komisarza rządu1 prof. dra Malakie1- 
wicza.

N O W E  D Y P LO M A T Y C Z N E  P LA C Ó W K I P O L ­
SK IE.

W A R S Z A W A , lo . 11. (A W ). M S Z a g r. uru­
chom i w  r. 1929/30 następujące now e p laców k i: 
poselstw o polskie w L izb on ie  (H iszpanja), konsulat 
generalny w  D ublinie, a jencję  konsularną w e W ła -  
dyw ostoku i konsulat honorow y w  Luxem burgu. 
K onsulat honorow y W B rukseli ma być przekształ­
cony na iplacówkę etatow ą.

— o—
NAGRODA D LA  PO PU LA R N EG O  P O E T Y .
W A R S Z A W A , 13. 11. (A W ). W czo ra j w  w iel­

k iej sali ratu szow ej od była się  cerem onja w ręcze­
nia A rturow i O ppm anow i (O r-O tow i), popularne­
mu poecie W arszaw y nagrody literackiej m. W a r ­
szaw y.

—o—
o  z w i e k s z e n if .  o p ł a t  OD NIEZABUDOWANYCH  

PLACÓ W .
W A R SZ A W A . 13. listopada, (tel. w l.) M in. Rob. 

P i.bl. dla szybszego rozw oju m iast polskich zam ie­
rza w prow adzić now elizację ustawy o zabudowań ach. 
P ro jek t przew iduje W tym celu zw iększenie optat od 
niezabudow anych placów .

K r w a w a  d e m o n s t r a c j a  b e z r o b o t n y c h  w  N ie m c z e c h .
B E R U N , 13. 11. (P a t) . Sy tu acja  w  przem yśle 

m etalow ym  uległa pew nem u zaostrzeniu . W  przed­
dzień zapow iedzianej na w torek now ej próby po­
jed nania w E ssen , D uisbm gu i D usseldorfie od­

b y ły  s ię  dem onstracje bezrobotnych . W  E ssen  a o - 
szło  do staw ia  z p o licją , w skutek czego  7 osób 
zostało  ranionych.

M s ;e  s p r z e d a j e  s a n a c y j n y ,  dawniej Włosowy lf R u r j p , e h “ .
W  „G azecie R obotniczej"1 cz y ta m y :
„U czciw i ludzie w: P olsce , nig Pg nie łudzili się 

co do m oralności pism a „Ilustrow any K urjer Co­
d zienny", pospolicie zw anego „Kurjerkiem "".

W  S e jm ie  Śląskim , gdy b y ła  m ow a o  „K u rjer- 
k u “ nazw ano go „korkiem  p ływ ającym  po rynszto­
ku krakow skim ". Z naną jest bow iem  pow szechnie 
rzeczą, że „K urjerek"1 chw ali tego, kto  d a je  p ie­
n iądze. T ak  jest i obecnie. W ie lk ą  np. sen sację  
w yw ołała  w iadom ość, ż e  przedstaw iciel tego pi-

Bestjalska zbrodnia szaleńca.
W jednopokojowem mieszkanku w clor- 

mu puzy ul. Smocizcj w Warszawie, zajmo­
wanym przez parę przyjaciół 32-lelniego 
P iotra Fedorowicza i 24-lelnią Kazimierę 
Grzybkownę, rozegrała się wczoraj pop ot. 
Wjstrząsająca tragedja.

F ( dcrowicz w hcstjalski sposób zamor- 
dOAYal przyjaciółkę, poczem sam odebrał 
isołne życie.

Młodzi ludzie mieszkali razem od 1 laL. 
On „trudni] sie“ zawodową grą w bilard 
i w ten sposób zarubial na życie. Cale dnie 
spędzał w cukierniach z kijem bil ani owym 
w ręku, zaniedbujący młodą kobietę.

Grzybkówna bolała b a r d z o  nad lem — 
Wielokrotnie błagała p r z y j a c i e l a ,  aby z e r ­
wał z dotychczasowym trybem życia i jał 
się u czciA ccj prący. A le  m i s tr z  bilardu slale 
odpowiada! je j  odmoAvni-e.

Na tern tle między młodymi powstawały 
częste sprzeczki.

Wczoraj popol. do mieszkania Grzyb-, 
kówny przyszły dwie je j  kuzyjnki SLanista- 
Ava Kruk i Rozalja Piasecka z 14-lclnią 
córką Kazimierą.

Fedeii-OAViQz AYybierał ,się do cukierni.
— Nie chodź — prosiła go GrzybkÓA\7na.
•— Nie zawracaj m g‘łoAvy — odbulrknął
1 młodzi posprzeczali się, — W peAvnej

cbAYili F ed croA A icz Avpadł av s z a ł. CllAYyciay— 
sz y  n ó ż , z a c z ą ł  z a d a w a ć  m in  c i o s y  p r z y j a ­
c i ó ł c e .  P o te m  b ił  j ą  c z e m  p o p a d ł o :  klulozenp  
p o g r z e b a c z e m  w r e s z c ie  z a c z ą ł  je j  zad aA v ać  
c io s y  ła s a  k i i l r

P r z e r a ż o n e  k o b ie ty , o b e c n ie  p rz y  tej 
s c h r o n i ł y  się  p o d 1 łó ż k o

snia ub icgai j&ia o p łatne artykuły w W o jew ó d ztw ie  
Ś ląskiem .

O becnie w yłazi inna spraw a ,,» u r je ik o w a “ na 
w ierzch. P rzynosi ją  ‘poznański „P rzegląd 1 P o ­
ranny". Przypad kow o ido redakęji lago p u m a do­
stało  s ię  następujące p ism o:

„ S z . P . ! Z asługi S z  P ana chcemy uw iecznić 
w  dziele, k tó re  w ydajem y. F o to g ra fja  je g o  z ro­
dziną, na tle' rezydencji i w  otoczeniu siug, b y ­
łaby cennem  uzupełnieniem  PańsK iego życ.orysu , 
o k tórego  nadesłanie uprzejm ie prosim y. C hw ilo­
w o rezerw ujem y dla S z . P an a  1 stronę, gdtjby to 
m iało być za  m ało, zrobim y m iejsce na dw óch.

! Z a  nasz truoi liczym y sobie człe :y  tysiące  
złotych

od strony, Iplatne w ekslam i i na raty. D otąd  o trzy ­
m aliśm y zam ów ienia od1 J. O. R ad ziw iłła  i JW . 
P P . P otockich  i T arnow skich , tudzież od1 plejady 
szlachty zw yczajnej. W  oczekiw aniu  i t. „<L 
D ąb ro w sk i".

T ak ie j oto treści listy rozesłał D ąbrow ski, 
w łaściciel „K u rjerk a" i naczelny redaktor do ,/wy-

poLAVornC| s c e n ie , 
i p o c z ę ły  k r z y c z e ć .

Gdy Grzybkówna n ie  daAvała już zn ak u  ! bitnych o s ó b . Za d.OuO złoiych będ; mogli oni 
życia, Fedorowicz złapał nozylczky w sad ził

Otwarcie Instytutu badania k&mnn- 
Htur gospodarczych.

W A R S Z A W A , 13. 11. (Part;.). W  gm achu m i­
n isterstw a przem ysłu i handlu nastąpiło o tw arcie  
instytutu bad ania kom un d u r gospodarczych  i cen 
N a uroczystość tę przybyli p rzed staw iciele  zain te­
resow anych m inisterstw , sfer przem ysłow ych i ku- 
Diećkich. Inauguracyjne przem ów ienie w ygrosił min. 
przem ysłu i handlu K w iatkow ski

je  Av ,szparę av drzwiach i iijzueił się na słer- 
(czące ostrze.

0,sLr,e końce przebiły mu -serce. Zbro­
czony krwią padł przy zwłokach swej 
ofiary. ________

siebie chw alić do w oli, a czytelnik kurjerkow y 
będzie zachw ycony co  niem iara. N ie będzie m ógł 
w y jść  z podziw u, co  to  z a  „w ielkich  m ężów " ma 
Polska.

T ak , tak . Niech ży je  uczciw ość i sanacja  po- 
m a jo w a ! Nie1 m a co. C oraz lepiej w* P olsce".

Sprytny Amerykanin.
N iejaki D enzel Carr, 2 8 -le tn i am erykam n, były 

student uniw ersytetu cn icag ow skiego , który  ońec- 
niel znajduje s ię  w Jap on jii, dow iedział się z m .e- 
s ięczn ik a  „P oian d ", że  istn ie je  w  Am eryce F u n ­
dacja  K osciusżkow ska i o o  b iu ra Fundacji nap .- 
s a ł po inform acje, na jakich w a-unkach m ógłby do­
stać styDendium

D n ia  2 3 -g o  stycznia napisał, że  sie  zaczął 
uczyć po polsku z podręcznika, prosząc jed n o­
cześn ie  D yrekcję  Fundacji o stypendjum  na rok 
szkolny 1 9 2 9 — 1 9 3 0 . P y te k c ja  Fundacji cio jego 
prośby się, p rzych yliła  i o przychylnem  zalatw ien ju 
jego  sprawy zaw iad om iła  go.

M łody A m erykanin w przeciągu pół roku upa- 
now ał tak dobjrze język  polski, że  za pół roku m ógł 
w tym  języku w cale popraw nie korespondow ać 
z Fundacją, a obecnie dzięki otrzym anem u stypen­
djum m a zam jar udać się  na dalsze stu d ja  do K ra­
kow a.

—o—

Napad na patrol P. K. 0.
W JL N O , 13. 11 (A W ) W  dniu 11. b. m. na 

pograniczu polsko-sow ieck jem  w !.re jo n ie  strażnicy 
M arkow ce, dokonano zbrodniczego napadu na p a­
trol K. O. P . T rze j osoDnicy, jak  się  p ó źn ie j o -  
Jeazało n ie jacy : Tu rew icz, S zereśk o  i K ow anko 
ostrzeliw ali z ukrycia przechodzących żołn ierzy . 
P atro l dal w  odpow iedzi saiw ę, zab ija jąc  T u rew i- 
cza , raniąc ciężko  Szererikę. T rzeć, K ow anko z o ­
sta ł ujęty.

A R E S Z T O W A N IE K O M U N ISTÓ W
W IE .

W  K R A K O -

K R A K Ó W , 13. 11. (Pat.). W  nocy z niedzieli 
n a  ponied żiałćk  organy policy jne aresztow ały 6 
kom unistów  w chw ili, gdy zam ierzali zaw iesić 
sztandary kom unistyczne i rozlepić odezw y kom u­
nistyczne oraz gd^j chcieli m atow ać napisy, skie­
row ane przeciw! św iętu  niepodległości 10 -lec ja  P ań ­
stw a P olsk iego .

— O -  L |
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Żabcia lwowskie przed forum Sejmu
Dalszy ci^g dyskusji budżetowej.

WARSZAWA, 13. 11. (PAT.). XXIX. po-, 
isietlzenie Sejmu z 1 3 ' listopada 1928. linii 
przystąpiła do dalszej rozprawjyi nad preli­
minarzem budżetowym.

Pos. Woźnieki ^Wyzwoleiii3) zabiera­
ją c  glos, mówi iż czyni 10 z uczuciem za­
kłopotania gdyż w dusząc,h naszych grają 
jeszcze echa świątecznego nastroju po rocz­
nicy niepodległości. W przemówieniu swem 
mówca nmisi nastrój ten co do przyszłości 
zakWofetjonować. P ale j wywodzi, iż przy­
czyną rozgoryczenia mas ludowych jest to, 
z przewrotem majowym i z osobą marsz. 
Piłsudskiego demokracja wiązała duże na­
dzieje, które zawiodły. Mówca poddaje na- i 
stępnie krytyce stosunek rządu do parla­
mentu i samorządu i nazywa go  nienor­
malnym, dodając, że stronnictwo Wyzwole­
nie nic solidaryzuje się z wywiadem maisz. 
Piłso-dskii go, udzielonym przed zamknię- 

■ieiem poprzedniej sesji, Poruszając sprawcę 
iSLosunku Rządu do ustaw przez Izbą u- 
chwalanycli mówca zwracając .się do Rządu 
zapytuje, czy słusznym jest zarzut, że Rząd 
nie w\ konyw ujc budżetu! zgodnie z uchwa­
łami ciał ustawodawczych. W zależności ocl 
odpowiedzi na to p jtanie  stronnictwo mów­
cy usiosunkuje się d'o budżetu już w pderw- 
szem czytaniu.

Pos. Kuśnierz (Cli. D .) uznaje, iż prze­
dłożony btidżeL jest rzeczywiście realny i 
żc opiera się na faktycznych wpływach. Na­
leży go jednak ocenić w zestawieniu z dwo­
ma ujemnymi objawami, mianować.e defi­
cytem bilansu handlowego i .caasnolą go­
to wkowrą', Według mówcy punktem wyjścia 
programu gospodarczego powinna być re­
forma ustroju rolnego. W tej mierze mówca 
zapowiada zgłoszenie odpowied Aitrh wnio­
skowe Następnie Rząd powinien wystąpić 
zdaniem nufwcJy, z czynną polityką, któraby 
utrzymała przy życiu stan średni. Również 
powinno tsię przeciwstawić manji kari et o- 
wania i śrubowaniu.cen. Stronnictwo mów­
cy poprze wszelkie kroKi wT kierunku roz­
budowy instytucyj spofetzm di, zwłaszcza 
ubezpieczenie na starość i w razie niezdol­
ności do pracy. Mówca wita ■/. zadowoleniem 
wniesione przez Rząd nowe przedłożenia, 
zmierzające do reformy systemu podatko­
wego. Zapomocą re fo rm y ustróju skarbowe- 
go i wTprowadzenia oszczędności należy uzy­
skać fundusze na poprawę uposażenia u- 
rzędników. Mówca występuje przeciw po­
większeniu budżetu. Rudżet powinien kształ­
tować się pod kątem widzenia rolnic!wa i 
przemysłu.

— o —

Przemówienie posła Dąbskfego.
W A R S Z A W A , 13. 11. (tel. w h). N astępnie z a ­

b ra ł g lo s jpos. D ąbski iS tr. Chł.). Na w stępie pos. 
D ąbski stw ierdza, że  ilość pieniędzy, k tó re  rząd1 
chce w yciągnąć od’ p rzed siębiorstw , od sp ołeczeń ­
stw a, w ynosi ,razem z przed siębiorstw am i i m ono­
polami oraz z  podatkam i Komunalnymi około  6 m i- 
ljardów , tym czasem  ob ieg pieniężny w ynosi 1 m p 
ijard  4 0 0  tysięcy .

O dbyw a się  sta ’y nacisk podatKow y na chłopa. 
W b rew  tsstawfe ściąga się pouatek dochodowy od 
chłopów  8 — 10 m orgow ych, a tu  jeszcze minister 
pirzychoaz5 z now ym i podatkam i.

(Posłow ie z B e -B e  stale m ów ty przeszkad zają). 
P an ow ie m yślicie, że  swdmi głosam i zam kniecie 
usta tym, którzy m ają  coś do pow iedzenia. ‘Od sa­
m ego początku terroryzujecie, tylko, ze  się  w as 
nikt n ie jboi (oklaski) Ż apow iadaliście trzęsienie z je ­
my gdy się  ftj»e w ybierze m arszałka sejm u po w a ­
sze j w oli, w ybraliśm y sw ego i  trzęsienia ziemi n;e  
by ło . (O klaski n ą  K w icy ).

12  M ó w ca stw ierd za, że brak zaulania do Polski 
w ypływ a ni rtylko z n iep ew n i-h  stosunków gosp o­
darczych, ale politycznym .

N ie m ożna b ezkarn ie  nazyw ać przedstaw icieli 
narodu nierządnicam i, zapow iadać oktro jow anie 
konstytucji, g ro zić  zam aenem  stanu, łam ać praw a 
obyw atelskie i p raw a bud żetow e (oklaski). W m a ­
w ia się w  obyw ateli, ze jest znacznie lepiej, a o -  
byw atele czują, że jest znacznie gorzej. Obecny  
rządi i dyktatura nie zdały egzam inu. (O klaski) Nie 
zgodzim y się na żadne zmiany konstytucji, ograni­
czające praw a obyw atelskie narodu, p raw  sejmu 
bronić bec-ziemy lo o statk a . Nie ma u nas rryzysu 
parlam entarnego, ale je s t  kryzys n iew ykonyw ania 
praw .

i K rytykow ano daw ne złe o b y cza je  sejm u, p rzy ­
sz ła  ODcjonią pora na donre obyczaje , na nazyw anie 
p oslow  nierządnicam i, które trzeba kopać i bić, 
na rzujcanie z trybuny obelg  „nikczem ne ia jd actw o “, 
nowe' dobre obyczaje , k tó re  w jp ro w a jza ją  W e rsa l- 
czycy z B e -B e . (O klaski). M y się w as nie boim y i 
spełniać będziem y obow iązki, jakie nam przys;ęga 
poselska nakazu je. Rząd p o rozb ija ł sam orządy, są 
kom isarjaty rządu. B ę  iziem y g łosow ać za od esła­
niem budżetu dio kom isji, aby w ykazać jego absur­
dalność na obecne stosunki, Barteiem y żądać sto so ­
w ania najw iększych  oszczędności, a jeźli się ż ą ­
dań naszyich nie uw zględni, g ło so w ać będziem y 
przeciw  budżetow i.

S tan o w isko  Klubu Ż yd. przed staw ił pos. G run- 
baum , który dow odził, że najw iększe ciężary spa­
d a ją  na m iasta, przeriiewszystkiem na ży aó w 1. —  
S k a iż y  się na rugow anie żydów 1 z różnych d zie­
dzin fpiracy. W o b ec  tych żydów , którzy przystąpili 
ao  bioku m niejszości narodl rząd stosu je politykę 
zem sty.

S tan o w isko  radykałów  lu r . przed staw ił poseł 
L ew  B aczyń sk i, który nie ma żadnych złudzeń co 
dó uniw ersytetu U kraińskiego w Polsce. Polska i- 
dzid —  zdaniem  mówcy — śladam i .państw1 zab or­
czych. W -.toku dalszego przem ów ienia zosta ł przy­
w ołany do 'porządku przez p rzew od niczącego w i­
cem arszałka, za użycie słów  „czeln o ścią" pod1 adre­
sem min. Sk ład kow sk iego . Jeszcze raz zosta ł pos. 
B aczyński przyw ołany ao porządku za g ro źb ę  po­
łączen ia  ,się z innerni m niejszościam i naród', w  celu 
w yzw olen ia  się .

P o s. D ębski (Piast) om aw ia stosunki w rolnic­
tw ie.

Na tern d yskusję bud żetow ą przerw ano.

Przeciw nagłości tego wniosku przemawiał 
pos. Mackiewicz z Be-he.

Nagłość wnioskuj przyjęto 148 głosami 
przeciw 117. Wniosek odesłano do komisji.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro 
o godz. 3-ciej popoł

antywłoskie demonstracje w Lublanie.
B lA Ł O G hoD . 13. listopada. (Pat.) W czora j w ie­

czorem  śtuaenci uniw ersytetu w Lirblame, zorganizow ali 
m anifestację z  okazji ósmej . ocznicy podpisania trak­
tatu w Rapallo. M anifestacja rozpoczęta się  wielkiem 
zebraniem  w uniw ersytecie, po którem  ufa-raow ał się 
pochód z kilku tysięcy osób M anifestanci doszli ao 
konsulatu francusuiego W znosząc okrzyki-' M ech żyje 
Fran c ja ! M anifestanci usiłow ali następnie dostać się 
do dzielnicy, w której znajdują się biura w łoskiego 
T ow arzystw a kom unikacji m orskiej „C esuliche". B j -  
aynen, w którym mieszczą się biura odrzucono kam ie­
niami. Policja interw enjow aia celem p rz y w ó ce n ia  po­
rządku i (musiała użyć broni oddając Kilka strzałów . 
Przy starciu ranny został pewien młodzieniec, Które­
go i przew ieziono do szpitala. A resztow ano szereg 
osób

Porozumienie ssMo-iiiiorwockio
Nowe wybory do parlam entu. — W e­

w nętrzna konstytucja.
BELGRAD. 4 3 . listopada. (A W .)  R okow ania c  z a ­

łagodzenie konfliktu serbsk o- chorw ackiego zbliżają się 
pomyślnego załatw ienia. Cnorw aci godzą się na ro z­
w iązanie parlamentu jugosłow iańskiego, do cl w arun­
kiem, 'że now e w ybory przeprow adzi rząd Koncentra­
cyjny Nowa Skupczyna przeprowadzi t. zw. w ew nę­
trzną konstytucję, która ograniczy się  narazje  do de­
centralizacji adm inistracji. W  spraw ie rew jz j1 konstytu­
c ji musi w pierw nastąpić porozumienie między stro n ­
nictw ami.

fmi wybar&m prezydenta w flaslrjl.
W IE D E Ń , 13. 11. (Pat.). D zienniki om aw ia ją  

d zisie jszą  konferencję przew odniczących klubów' 
panam entarnycłi w spraw ie w yboru prezydenta i 
zn acza ją , że  w obec sprzeciw u socjalnej dem okracji 
niem a mowy o ponow ńym  w yborze D i H ainischa 
na prezydenta. Z e  strony w iększości parlam entu 
w ystąpi jasio kand yd at na prezydenta prezydent 
Rady narodow ej M ikłąsch. ,

T o S  o c j
POM pC DLA POSZKODOWANYCH W Y B U C H tM  

| F-TNY
RZ Y M . 13. listopada. lA W .) Dzis zeprai się  

gabinet, celem  pow zięcia uchw ai w  spraw ie przy j­
ścia  z pom ocą ludności poszkodow anej w skutek w y­
buchu Etny.

Nagle u/jiIuskI w sprawie zajść lwowskich
Z gło szo n o  4  nagłe w nioski w  spraw ie za jść 

lwo'w'skich, Ki. N ar., B e -B e , KI ukr. i ukr. radtj- 
kali. W n io sek  B e -B e  uzasadnia pos. L oew enherz, 
d om agając się, aby rząd dokładnie zb ad ał w ypadki 
lw ow skie i w yciąg n ął z n jch  odpow iednie konse­
kw encje.

P rzeciw  nagłości tego  w niosku w ypow iedział 
się kom un.sta p o s. B ittn er, w y p o w iaaa jąc  się n a­
stępnie z a  n ag ło ścią  w niosku klubu ukr

W n io sek  klubu naród, m otyw ow ał ipos. S tro ń - 
ski. W n io sek  żąd a  pociągnięcia  do o ap o w ^ d zia l- 
ności nietylko bezipośreanich spraw ców 1, aie tez 
k ierow ników 1 i org an izato rów  za jść oraz zam ­
k n ięcia  takich stow arzyszeń  ukr., k tóre p row ad zą 
ak c ję  bojow o-pe[w olucyjrią przeciw ko państw u. —  
P rzeciw ko nagłości tego  w niosku w ypow iedział s Lę 
pos W aln ick i (Selroó-lew ica).

N astępnie p rzem aw iał pos. Z an ajk iew icz  (Ki. 
U kr.), który zarzu cał w ładzy bezczynność, gdy 
profanow ano św iętości u kraińskie, dom agając się 
w yboru nadzw yczajnej komisji sejmowej, zw olnie­
nia w ojew ody Gołuicnowskiego i w ypłacenia od ­
szkod ow ania instytucjom , k tó re  ucierpiały.

Wniosek radykałów ukr. uzasadniał pos 
Kłym domagając się jedynie wysłania komi­
s ji  sejm. złożonej z przedstawicieli wszyst­
kich klubów. W głosowaniu przyjęto na­
głość wniosku Bebe a  inne, jako  zwykło 
odesłano do komisji administracyjnej.

'Następnie pos. Gav;rylik^'(Bial. kl. Chł.- 
Rob.) uzasadniał nagły wniosek w sprawie' 
natychmiastowego otwapcia zamkniętego gi­
ra na/j um .białoruskiego w1 Raooszkowicach.

k o n f e r e n c j a  m a r s z ,  d a s z y ń s k i e g o  z  PRE­
MIEREM .

W A R SZ A W A . 13. listopada. (A. W .)  Dzis e go az , 
12 w  południe, prem ier B artel przynyi do sejm u i od­
był godzinną konferencję z  marszałkiem  Das2 ytiskim, 

— :O r—
n o w y  s t a r o s t a  g r o d z k i  w e  L w o w i e .

W A R SZ A W A . 13. listopada (tel. w f.) W  po 
nieoziajeK zostela podpisana nom inacja k a p ita n a ' Al­
fonsa K lotza na stanow isko starosty  (grodzkiego w e 
Lw ow ie. Nowomianowany starosta  w yjechał dziś do 
Lw ow a, celem o b jęcia  stanow iska.

'■ SEKRETARZ U G i n a r o d ó w  w  d r o d z e  d o  
POLSKI.

G EN EW A . 13. listopady. (Pat.) Dnia 19. b. m. 
uoaje się do W arszaw y generalny sek retarz  Ligi Na­
rodów  sir Erik Drummond, który oaw ietfzi pozatem 
K raków  i Poznań i w drodze pow rotnej zatrzym a 
się w  Berlinie.

— o —
HOESCH U BRIANDA.

W A R SZ A W A . 13. listopada. (Pat.) „ v o ss . Z tg'." 
oonosi, ż e  am basador niemiecKi w  Parużu Hoesch od- 
w ieozi} dzis ministra spraw  zagranicznych Brianda, 
co oznacza podjęcie nanow o rokow ań w  spraw ach r e -  
paracgjnych, przerw anych przez dym isje 'gabinetu. Poin- 
carego '
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Tragedja na Atlantyku.
Y cn ą cy  okręt wzywa pom ocy. — Ha pokładzie znajdirje się 3 5 0  osbb.

N O W Y  JO R K , 12. 11. P arow iec „V estris“, k tó - 
tnu w  sob otę  w y jech a ł z N ow ego Jorku db Europy, 
w z y w a ł b z js  o  godz 10  porno.cy, p o n iew aż jest 
ia k  siln ie uszkodzony, że g rozi mu zatonięcie

W  god zinę p óźnie j d oniósł „V estris“, że po­
woli ton ie. Na p okład zie parow ca znajdu je s ię  140  
p asażeró w  i 2 1 0  osób  załogi. P asażero w ie  i za ­
ło g a  ratu ją  się  w  łodziach ratunkow ych.

„ V estr is“ jest okrętem  pasażerskim , zbud ow a­
nym  w ,roku 1 9 1 0  i m a 10 4 9 4  ton pojem ności.

N O W Y  JO R K , 13. 11. (A W ). Próby uratow ania 
p asażerów  i załog i okrętu  „ V estris“, który o godz. 
l~ej w edług czasu ameryk. w yru szał z B oston u i 
skutkiem  niew yjaśnionych b liżej pov.oóow  zaczął 
to n ąć na pełnem  m orzu, nie dały w yników 1. Cały 
szereg  statków  p asażersk ich  i w bjenngch, na o - 
trzym ane z pokradu „V estris“ sygnały S  O. S ., 
ca łą  s iłą  pary sk iero w ał się  do m iejsca, gdzie na­
s tą p iła  k atastro fa . Na m iejsce p ierw sze przybyły

Uroczystości Dziesięcioleci;.
Obrony Lwowa.

Ś W IĘ T O  Z W Y C IĘ S T W A .

W  rocznicę osw obod zenia L w b w a odbędzie się 
w e  L w o w ie szereg uroczystości z udziałem  gości 
z  ca łe j P o lsk i. Ś w ięto  zw ycięstw a będ zie miało 
ch arakter o g ó ln o p o lsk ie j m anifestacji. W yrazem  te­
g o  b ęd zie  fakt, że w prezydjum  honorow óm  K om i­
tetu  znaidą isię nazw iska prezyd entów ’ kilkunastu 
n a jw iększych  m iast ca łe j Polski.

DO O B R O Ń C Ó W  L W O W A .

K om itet obyw atelski obchodu 10-te j rocznicy 
obrony L w o w a apeluje do uczestników  w-alk lis to ­
padow ym i, m ,eszkających  obecnie p oza Lw ow em , 
by w zię li ‘jaK nailiczn jejszy udżiał w uroczystościach, 
k tó re  od b ęaą  pję w  dniach 21 i 2 2  listopada, jako 
w  rocznicę, zw y cięstw a. Do poszczcgólnylch o - 
B rońcow  L w ó w a K om itet nie rozsyła  osoDnycn z a ­
proszeń. Z am iejscow i uczestnicy uroczystości ze ­
chcą zgłaszać sw ó j przyjazd  dó L w o w a w  lokalu 
Z w iązku  O orońców  L w ow a, ul. R utow skiego 11 
II. p

ULGI D LA U C Z EST N IK Ó W .

W o jsk o w i, pragnący w ziąć  udział w  uroczy­
stościach  lw ow skich 2 1 . i 2 2 . listopada o trzym ają 
urlopy i karty w yjazdu. W szyscy  zam iejscow i u- 
czestn icy  o trzym ają  w drodze pow rotnej ze  L w ow a 
6 6  procentow y zniżkę kole jow ą.

P ism a p o za-lw ow skie  uprasza się  o przedruk 
p ow yższych  kom unikatów .

— o—

Porozumienie prasowe polsko;  estońskie-
O negaaj w  W arszaw ie, odbyta się  konferencja 

delegacji Syndykatu Dziennikarzy E stońsk ie j i Z w ią­
zku Syndykatu Dziennikarzy Polskim  K ontereńaji prze- 
wocmiczył p os. tow . Niedziałkowski. Po odczytaniu! 
zaprojektow anego przez stronę polską statutu poro­
zumienia prasow ego polsko- estońskiego, który ze- 
tiran' przyjęli urzez aklam ację, p. P o ra j-  Koźmiński 
zgłosił w niosek : 1) w  ,praw ie w yjednania subsydjów  
n a  trzy miesi ęczny pobyt jedhego z  dzieitnikarzy estoń­
skich w Polsce i jeanego z dziennikarzy polskich 
w  E stonii, 2) w yaania 2-ch  m onogratji o E ston ji w 
języku poiskim i o  P o lsce  w  języku estorisKim, 3) u- 
tw orzenia prasow e, kom unikacji telefonicznej T allin - 
W arszaw a, pelem spraw nego inform ow ania obu pras. 
W szystk ie  wnioski po Krótkiej dyskusji zostalyi przy- 
ięte. W  ten sposób now stało porozumienie prasow e 
polsko- estońsk je na w zór istniejących juz porozumień 
poisko- rumuńskiego i polsko- czechosłow ackiego.

• —o—

E P ID E K JA  S Z K A R L A T Y N Y  NA G. ŚLĄ SK U
B Y T O M , 13 1 ..  (AW7). N a niem ieckim  Górnym 

Śląsku sza le je  epidem ja szkarlatyny. S zm ta i epi­
dem iczny w  Zabrzu przepełniony chorym i. Istnieje 
n iebezp ieczeństw o zaw leczen ia  choroby na polski 
Śląsk

statk i „ S a n  Ju an“ i „P orto rico“, której jednak’ nie 
zastały na m iejscu k atast.o fy  ani szczątk ów  okrętu , 
ani te ż  żadne, łod zi ratunkow ej. B y ć  m oże, ż e  po­
ło żen ie  tonącego okrętu byto m ylnie podane.

W  miesiącu czerw cu 1926 r. w Sokolnikach sk ra ­
dziono tanitejszęm u gospodarzow i Jakóbow i Reczu- 
chow i skrzynię, ,zaw ierającą 900 z\. w gotówetó i gajrj- 
oerobę, łącznej w ąrtości 7 .000 zł.

Aresztow any pod zarzutem  popełnienia tej k ra - 
czieży, służący poszkodow anego W ojciech  Kiljan, ze­
znał w śleoztw ie, że kradzież popełnił w raz z pa­
robkam i N. Szkow ionem , M arciszakielm, Białkiem  i  
Dzię.ciolą, którzy są synam i bogatych gospodarzy. Na 
rozpiaw ie Kiljan odwołał sw e zeznanie, tw ierdząc, że 
w  policji w ymuszono je  biciem. Inni oskarżeni pow o­
łali 20 SWiadkow, Łże w  krytycznej nocy byli gdziein­
dziej. Trybunał op iera jąc się na poprzednich zezna- 
niacłi K iljana, zasądził wszystkich na karę od roku 
uo lb  miesięcy w ięzienia. j

W skutek w niesionego zażalenia niew ażności Sąd  
najw yższy polecił przeprow adzić ponow nie ro zpraw ę.

Zabójca posądzony
W  Czarnostaw icach nocy na 22 sierpnia b. r .  

skradziono na polu Jana Gury 101 snopów  pszenicy, 
w artości 100 zł. P olicja  aresztow ała Ołeksę P aciorka, 
zam. w  Żuraw nikach, który podar, że  popełnił kra­
dzież “w tow arzystw ie stry jecznego brata  M ikołaja1. 
Następnie jeanak odw ołał sw e zeznanta, obaw iając s ię  
zemsty brata, który był już karany trzyletniem  w ięzie-

Po zajściach m Lwowie
W  zw iązku z za jściam i We L w o w ie przebyw a 

oko ło  5 0 -c iu  aresztow anych U kraińców  w  B ry g id ­
kach . Śled ztw o w tej spraw ie o b ją ł prokurator są’d'u 
w  K ołom yji r. O jak, który zosta ł m ianow any sę­
d z ią  śledczym  d la  spray.7 nad zw yczajnej w agi w e 
Lw oW ie.

W  aresztach policy jnych p rz e b y w a ,ą : D orusia 
Hordyriska, M arja  i Jaro sław a K onradów ńe, E u - 
gen ju sz i Juljan Pełenscy, Rom an K aczm arski, A le­
ksander R ad ziw il, S tefan  B ia łosto ck i i Laluk. Na 
ulicy przytrzym ała onegdaj p o licja  L . R obaka i 
Prytu iaka, których jednak po przesłuchaniu w y­
puszczono na w olność. Z aresztów  policy jnych w y ­
puszczono rów nież urzędnika pry w/1. H reczuka i 
A gatona D obrzańskiego ze Z niesienia.

W  śled ztw ie ustalono; że  onegdaj w ybija li szy ­
by w  ratuszu chłopcy w w ieku ód 12 dó 14 lat, 
wśród których były W yrostki w yznania żyd ow skie­
go i gr. katoh

Przy przytrzym anym  R om anie M aćkow ym  zn a­
leziono legitym ację członka stow arzyszen ia  „B ia ły  
O rzeł". Jest to  zw iązek ucznióW  o celach sp ortow o- 
zabaw ow ych.

„ D iło " podaje, że  w Skolem  policja przeprow a­
d z iła  rew iz ję  y Osy,pa Tkaczu ka, W  filji ,.P rośw ity “, 
w7 ukr. S o k o le , Łuhu, czyteln i, oraz w1 m ieszka­
niach I. H rebeniaka, Iw asjuka, Bum by, Chama, 
Koszynca, S zo lop aty , R ybaka, Hleby i innych.

W  B ó b rce  aresztow ano O sypa B o jk a , E u g e- 
n jusza Ł ad y k a  i O sypa K ociom basa, w  O brosztjn ie  
zaś M jcń a ła  P oluhę. O dstaw iono ich ao w ięzienia 
w e Lw ow ie*

USTAW A ZDROWOTNE.

W A R SZ A W A . 13. Iistopaaa. (teł. włj-i,. M inister­
stw o sp r. w ew n wniesie na sejm , na bieżącą ses ję  
szereg p ro jek tów  zdrow otnych. S ą  to ustaw a o w al­
ce  z chorobam i wenerycznemi, ustaw a aptekarska, o - 
raz ustaw a o grzebaniu zmarłych 

— o—
PODRÓŻ HOOVERR PO AM ERYCE ŚRODKOWEJ I 

POŁUDNIOW E].

N O W Y YO RK. (Pat.) W ydano już zarządzenia, 
aby w przyszły poniedziałek H ooyet mólgł udpłynąć ^  
San Peoro (Kalifornja) na pancerniku „M aryland" w  
podróż sw ą po Ameryce środkow ej i południowej

Kata strofy okrętowe,
O D E S S A , 13. 11. (A W ). N a M orzu  Czarnem  

zato n ą ł ju gosłow iański p aro w iec „Ca,-na M o ra ". 
5 0  osób zginęło .

LO N D Y N , 13. 11. (A W j. Z  Szan g h a ju  d ónoszą, 
ż e  za to n ął tam  na Ż ortej Rzece p aro w iec chiński 
„P en -P u ". 4 2  łudzi poniosło śm ierć 

—o—

W czora j stąnęli oskarżeni przed trybunałem  wy 
rokującym . Kiljan po odcierpieniu kary jednego ro ­
k i  w ięzienia, tym razem  zezn a jąc  jako  św iadek, w y­
w ołał senzację. Podał iowiem. że poszkodow any R e - 
czuich dał mu kiełbasę, obiecał darow ać uDranie 1 
200 złotych, aby obciążył sweini zeznaniam i oskarżo­
nych. Pew ny był bow iem , że po zasądzającym  w yro­
ku, będzie m ógł w yegzekw ow ać zw rot w a rto ść  skra­
dzionych rzeczy. Kiljan zrazu postąpił wedle nam ow y 
Reczucha. i

Zeznan,a K iljana zadecydow ały o losie oskarżo­
nych, gdyż tym razem w szyscy zostali uw om ieni od 
winy i tany,. «

Na poostaw ie zeznań Kiljana Reezuch będzic  obe­
cnie oapow iaaac p tz ea  sądem za oszczerstw o.

Rozpraw ie przew odniczy! r. Hoszow ski, oskar­
żał nrok. Jasienicki, bronił dr. M atkow ski

0 kradzież pszenicy.
niem za zabójstw o.

W  czasie aresztow ania M . Paciorek staw ił opór
1 ukąsił W palec policjanta Bronisław a Dudę. W cz o ra j 
o ta j odpowiadali przed trybunałem w yrokującym , 
przyczem  M ikołaj P . został skazany na 7, O łeksa zas 
n a  '3 m iesiące w ięzienia.

Calezewicka afera wekslowa.
K to  fa łs zo w a ł, L itw in o w , cz^ misja: 

h a n d lo w a ?
BERLIN . 13 listopaua. (A. W .) Policja  paryska 

skonfiskow ała 7 w eksli na łączną sumę 20u tys. funt. 
szterl. sfałszow anych prze^ Litw inow a (brata sow iec­
k iego kom isarza). Cała afera  Litw inow a przedstaw ia 
się w d c . bardzo tajem niczo, śled ztw a dotychczas 
nie zakończono. Nie zdołano też  stw ierdzić  czy wek­
sle  fałszow ał Litw inow , czy też w ystaw iała je fa l-
szijw ie sow iecka m isja handlowa w Berlinie.

N A D £ S Ł A f § £ . Mfis* t» rs&rgni M o ta ł*  *■*■? «
Najkorzystniej poleca

T i m l i n t a f a  B ie liz n ę , B lu z k i, S p o d n ic z łi . 

1 1 1  l U  S z la fro c z k i, P oń czoch y  i  t .  p.

M . g a z y n  G O l f ”
K ilińskiego 1. naprzeciw cawiariii wied

O n y bezKonkurencyjne.

Kasa Chorych m. Lwowa.
Zarząd Kasy Chorych m Lwowa za­

wiadamia. że wobec zgłoszenia z g ru p y  
pracodaw ców  dwóch list kandydatów do 
Rady Kasy o łącznej ilości kandydatów  
każdej, jaka ma być wybrana — ilość de­
legatów, zgodnie z postanowieniami Roz­
porządzenia Ministra P racy  i Opieki Spo­
łecznej z  dnia 2 4 .  m arca 1926 (Dz. Ust. Rz. 
P. Nr. 44 por 272) rozpisane na 18 listo­
pada b. r. wybory w g ru p ie  praco d aw ­
ców  się nie odbędą

L w ów , dnia 1 2 . listopada 1 9 2 8 .

Michał Chry sto wski,
Przew odniczący Z arządu.

Z SALI SĄDOWEJ.

P r K e k u p i o i i y  ś w i a d e k .
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Jak ludzie żyć berła za 100 lat?
W iek  X X I. będ zie stuleciem  now ych s ił, k tó­

re nam d ostarczą energ ji w  stopniu o w iele in­
tensyw niejszym , niż je  ubecnie otrzym ujem y przy 
pom ocy w ęgla, nafty i w od y.

W szystko  w skazu je na to, że  wf przyszrosci

w ęgiel, jako bezpośredni produkt palny, zo ­
stanie w yłączony,

lub też w innej zupełnie form ie dostarczany będ zie 
d la potrzeb życia gospodarczego W sk azu ją  na to 
rozm aite  w ynalazki, zm ierzające  d'o d obyw ania 
energ ji z pow ietrza, w iatru , g orąca  w ew nątrz ku­
li z iem skiej, fal m orskich, przypływ u i odpiyw u, 
sztucznego tw orzen ia  ,w ęgla z roślin, p rzetw arzania  
o le jó w  z \vody i pow ietrza, przem iany w odłj w  
m aterja ł (palny p rzez katalizatory  i t. d

Jaitze cudow ne będ zie życie  w tedy, gdy w ięk­
szość czynności, dokonyw anych obecnie w' ciężkiej 
pracy indyw idualnej, w ykon y w ać będ zie w ygodna 
m aszyna, popędzana przez różne siły przyrody. 
W  naszem  życiu codziennem  w szystko ulegnie 
przem ianie W  gospodarstw ie dbm ów em , w  w ar­
szta tach  pracy, w  biurach —

siły m echaniczne usługiw ać nam będą,
P raca  w  gospodarstw ie dom owem  ograniczy się 
do n iew ielkiego w ysiłku. W ielk ie  zakła y opa­
lania  z jdali ogrzew ać będą nasze m ieszkania. W ie l­
k ie  centrale, utw orzone z działania  ciepła ziemi, 
elektryczności atm osferycznej, albo przez now e siły , 
zd ob y te  przez rad, lub zd ruzgotanie atom ów , za ­
op atryw ać nas b ęd ą wi o lbrzym ią energ ję . P ociąg i 
tow arow  e, napełnione w ęglem , b ęd ą należały' do 
p rzeszło ści. W ę g ie l ju ż  w  kopalniach będzie prze­
tw arzany W oleje, gazy i inne produkty.

R ów n ież  i nasze

stosunki m ieszkaniow e zupełnie s 'ę  p rzeob rażą.
W  -wielkich m iastach dokonytwhje się już w  bu­
d ow nictw ie przełom  od lin jj poziom ej ku p ionow ej. 
D om y idą w zw yż, a  n ie  w szerz. T en  kierunek roz­
w ijać  s ię  b ę d z je  coraz b ard zie j. P lace  sportow e 
um ieszczone będą na  ipłaskicn dachach Z  dolnych 
Ipiętr w ieść będ ą w jnay  w prost do stacyj kolei 
p o d ziem n ych ; na tych piętrach znajd ow ać się  b ę ­
d ą g araże . O kna tych domów sporządzone będ ą z 
K w arcow ej m asy, by przepuszczały prom ienie ultra­
fio letow e.

Ju ż  obecnie przem ysł w yk azu je  szereg  faktów , 
z  których  m ożem y w ysnuć p ew n e w n 'osk i na 
d atszą  p rzyszłość. W  zagłęoiacn  górniczych , tych 
lasach kominowy

z a  sto lat nie będzie się dymiło anj z  jed­
nego kom ina.

Z ielo n e niwy będą ludziom  uprzyjem niały pobyt 
w  tych okolicach , k tórych  p o w ietrze  dziś p rzesy­
con e  je s t sad zą i dym em . O dlew nie, kuźnie, w ielkie

pieće fab ryczn eizn ikn ą, gd yż chem ja i elektryczność 
w  prostszy sposób będą form ow ały żelazo , od­
lew ały stal, lu tow ały kotły . Ludzkość prze jd zie  w 
okres lekaich m etali. Już dzjs buduje się  aeroplany 
z duralum inu. Z a sto lat w szystko będ zie  robione 
z najlżejszych  m etali.

Jdki bedzie
wygląd m iast?

Ich centram i o ę o ą  b ezcym n e fataryki, ow orce pod­
ziem nych kolei i (porty lotnicze. Cała kom unikacja 
w ozoW a odby w ać się  b ęd zie  *pod z jem ią. S ieć  tuneli 
przecinać będ zie m iasto, przez k tóre w  szaionym  
pędzie jeźd zić będ ą pociągi, zbudow ane z n a jlże j­
szych m etal:. A uta b ęd ą  jeźd ziły  specjalnem i tu­
nelam i. Nie b ęd ą  się  już z  nich unosiły szkodliw e 
J l a  zd row ia opary benzynow e, gd yż pędzone b ęd ą 
albo s iłą  elektryczną, albo kata lizato ram i, w k tó ­
rych w od a b ęd zie  się p rzetw arzała  w gazy .

A eroplany, m ogące udźw ignąć setki p asaże­
rów , szybo w ać będą p rzez  przestw orza i na 
olbrzym ich w ysokościach

uokonyw ać iv kilku godzinach przelotów  
transoceanicznych.

Już dziś osiągn ięto  szybność 5 0 0  kim , na go­

dzinę i w zniesiono się na w ysokość 1 2 .0 0 0  m e­
trów . T ech n ika  nie uw aża tych cyfr za ostateczn e.

Przy pom ocy elektrycznych dalekow irtzów' b ęd ą 
luazie mogli

widzieć wszystko na olbrzym ich odle­
głościach.

ta k  jak  Idziś słyszą z oddali. Telefony bez d ruta 
należeć będ ą, oczyw iście, do urządzeń n a jzw y k le j­
szych. T ech n ika  m ałych fal rozw inie się  tak da­
lece, że  p o łączen ia  drutow e staną się zupełnie 
Zbędne.

P o la  nie b ęa ą  w ięcej użyźniane przy pom ocy 
naturalnego i sztucznego naw ozu, lecz p rzez ele­
ktryczność. Ju ź dziś w  stac jach  dośw iadczalnyicb 
rolniczych w ijoróbow ano t. zw . „elektrokuiturę", 
os>ągającą znakom ite rezultaty przez sk ierow an ie  
elektryczności atm osferycznej w  glebę.

P o n iew aż  za 10 0  la t ludzkość w ielce się roz­
m noży, przystąpi isię

a o  naw odniania pustyń 
i zam iany ich w ży zn ą ziem ię. M aszyny, popę­
dzane św iatłem  słonecznem , pompoWbć będą w o ­
dę m orską na pustynie i p rzeob rażą  je  w pola 
uprawne.

O to n a jw ażn iejsze  z przem ian, k tóre czek a ją  
ludzkość w  ciągu  lat stu, a s ą  o n e  nie w ytw orem  
bu jn ej w yobraźn i, lecz w nioskam i z naukow ych, 
ścisłych przesłanek.

W  sobotę 10. listopada od b y ł się  w p ięknie u- 
dekorow anej sali „Z jed n oczen ia" przy ul. B ob iń ­
sk iego 1. 7. uroczysty w ieczór d la uczczenia D zie­
sięcio lecia  N iepodległości P olsk i, urządzony sta ­
raniem  Z w iązku  Akad. M łod zieży Z jed noczen iow ej. 
Prócz licznie zgrom adzonej m łodzieży akadem icKiej 
w  uroczystości te j w zięło  udział w iele  osób  ze 
starszego  społeczeństw a. W  zastęp stw ie  J. M . re­
k to ra  U. J. K . przybył kurator „Z jed n oczen ia" 
prof. dr. B eck . B y ła  rów nież oDecna fundator­
k a  P olsk ieg o  Domu A kadem ickiego p . H erm anow a 
oraz z ram ienia ku ratorji tego domu p. m ecenas 
d i. Landau.

S ło w o  w stępne w ygrosił przew odniczący Z w . 
A kad. M łod zieży  Z jed noczeniow ej dr. Zausm er, 
który w  p ięknie ujętem  przem ów ieniu przedsta­
w ił znaczenie N iepodległości PolsKi w; św ietle  ideo­
logii z jed ńoczeniow ci. Nas+ępnie w ygłosił ob szer­
ny od czyt p. Kupferblum, który om ów ił ro lę  Ż y ­
dów  'wi w alkach niepodległościow ych a zakończył 
okrzykiem  na cześć N a jjaśn ie jsze j R zeczypospolitej, 
podjętym  entuzjastycznie przez zdbranych. Część 
ofic ja ln ą  zakończyły produkcje m uzyczne w ybitn ie 
uzdolnionego p.anisty p A . Sch iitza , k tó iy  odegrał 
szereg utworow szopenow skich.

P o  części o fic ja ln e j rozpoczęła się  zab aw a to - 
i w arzyska, k tó ra  przeciągnęła się  db późnej nocy.

Przed niedaw nym  czasem  W śzczęto w  W a rsz a ­
w ie akcję  [vv' kierunku zw alczania  żebractw a. R ó w ­
nocześnie z tą  aiccją w szczęto  szeroka p ropagan­
dę, n aw o łu jącą : „N aby w ajcie  bony dla żeb rak ó w ". 
A k c ja  ta  spotkała  się  z w yjątkow em  pow odzeniem . 
ŻcbraKom  - zam iast drobnych ofiar w  pieniądzach, 
zaczęto daw ać bony. P oczątko w o żebracy brali 
bony nieufnie, w końcu jednak poczęli je  b o jk o ­
tow ać, w,ręcz od m aw iając ich przy jęcia, lub w yrzu­
ca jąc  je  zaraz za progiem .

N a podstaw ie zebranych b on ów , żebracy m o­
g ą  się, zare jestrow ać (w ystarczy do tego jeden 
bon), poczem  po stw ierdzeniu ich ubóstw a, m ogą 
otrzym ać ze' strony m agistratu  zaopatrzenie. S u ­
my za  sprzedane bony miały zasilić fundusze na 
ten cel.

W o b e c  tego, że  żebrakow i w ystarczy jeden 
bon db zare jestrow an ia  się , jak rów nież w o bec 
niepopularności bonów  ,vf śród stanu żebraczego,, 
akcja  m agistratu  w  Kierunku zw alczen ia  żeb rac­
tw a, przynajm niej jeśli chodzi o zasilen ie na ten 
cel funduszów , phybiła, N abyw cy bonów  (praw ie1 
w yłączn ie  W łaściciele sklepów ) w  p rzew ażn ej ilo­
ści wypadków. Donów ju ż  w ięcej nabyw ać n je bę­
dą, poniew aż p o siad a ją  je , a nie m ają kom u 
w ręczać.

(Ciąg dalszy).

P rofesor B rentano w  dziełku sw em  „A rbeiter- 
versicherung, gem ass der heutigen W irtschajds- 
ordńung" (1879) tw ierd zi, że  robotnicy p o trze- 
o u ią  sześciorakiego  ubezpieczenia, a m ianow icie :

1) ubezpieczenia od! ch o ro b y ;
2) u bezpieczenia od n ieszczęśliw ych w ypad­

k ó w  ;
3) ubezpieczenia od s ta ro ś c i,
4) ubezpieczenia od b ez ro b o cia ;
5) ubezpieczenia dla ozieci dó 15 roku (na 

w ypadek śm ierci o jc a ) ,
6) ubezpieczenia na koszta  pogrzebu.
Od ch w il' g d y  d z je łk o  prof. B rentano zostało  

w ydane, przem inęło p rzeszło  3 0  ląt, a ubezpie­
cze n ia  robotnicze p rzez ten czas w N iem czech zdo­
łały zakw itnąć w e w szystkich  niem al kierunkach, 
o  jakich B rentano w spom ina. O chrona pracy1 po­
leg a  na uratow aniu olbrzym iego kapitału  fizycz­
nego i m oralnego, jak i reprezentuje k lasa robot­
nicza, kapitału , który jednak w skutek złych w a ­
ru nków , wi jak ich  praca  się  od byw a, w ystaw iony 
je s t na  niebezp ieczeństw o zw yrod nienia, a w szak­
ż e  je s t  najw iększym  bogactw em  każd ego kraju , 
żeby robotnikom  zapew nić najlep sze w arum u ro z ­

w oju -n icty lk o  fizycznego i m oralnego ale i ducho­
w ego.

II. PO C ZĄ TK I U E E Z P IE C Z E P t.

Idea sam a nie je s t now a. Ju ż w! p ierw szej p o­
ło w ie  X IX  w ieku , w  m iarę rozw oju  przem ysłu w  
poszczególnych kra jach , g ło sz ą  ją  ludzie obdarzen i 
nietylko hum anitam em  sercem , lecz i prakty cz­
nym zm ysłem .

Podnosi ją  R o b ert O w en, w1 r. -1 8 1 6 , który 
by t m etylko wielkim m arzycielem , wielkim  uto­
pistą społecznym , ale by ł jed nocześnie p raktycz­
nym fabrykantem . ,W fabryce w  N ew 1 L an ad ;, 
o tw orzy ł on  na Now y R ok dom  ludow y i zw rócił 
się do roDotników  z  m ow ą, w k tó re j w ypow iedział 
iż  uw aża te w śzystkie zap oczątkow an ia, którym  
dał życie w  sw ój fabryce i k tó re  się  tak d osk o­
nale p ,zy ieły , m ianow icie 12 -to  godzinny dzień 
pracy, przym usow a o św ia ta  szkolna, oraz og ra ­
niczenie pracy m łodocianych, te  trzy tylko m om en­
ty jego  op ieki nad robotnikam i, uw aża, pow inny 
być p rzy jęte  p rzez  o g ó ł fab ry kan tó w  i to nie tylko 
przez og ó ł fabrykantów  angielskich, lecz cały 
św iat a to nie tylko d latego, że  tęgo  żąd a  m oral­
ność, interes robotniczy, in te-es kraju , lecz żąd a 
tak że  tego  interes sam ego przem ysłu, który mus, 
dążyć do tego, ażeby w szędzie pracow ano w  jed ­
nakow ych W arunkach. I R ob ert O w en, który b y ł 
m etylko m arzycielem , który  p isał k siążk i, w yg ła­
szał cu dow ne m ow y, ale by ł zupełnie praktycz­
nym A nglikiem , zw rócił się  w  roku 1 8 1 8  dó 
św iętego  P rzym ierza królów  i cesarzy , k tó re  za ­

siadło p o ao w czas w  A kw izgran ie, z m em orjałem r 
w którym  p rosił, ażeby ś w ię te  P rzym ierze k ró ­
lów  delegow ało Komisję do zbadania w arunków , 
w  których p racu ją  robotn icy  w  N ew  L anark  i 
dało in ic ja tyw ę ido przeniesienia tych instytucji na 
kontynent europejski, , ażeby w szęd zie przem ysł 
m ógł się  rozw ijać W  tych sam ych w arunkach.

Każdy z nas dom yśli się ła tw o, że „ ś w ię te  
Przym ierze k ró ló w ", Iktóre zasiadło W A kw izgra­
nie', a  m .ało  na czele  sw ego w ielkiego zgrom ad ze­
n ia  A leksandra I. zupełnie o czem  innem m yślało, 
n iż  o sytu acji ja k ą  R ob ert O w en stw orzył ro b o t­
nikom  sw ym  iw N ew L anark. Cała ta  in ic ja ty w a 
sp ełz łą  na niczem . B y ło  cicho w  te j dziedzinie aż 
dó roku 1840 .

M iędzy rokiem  18 1 8  a  1840  znalazło  się za­
ledw ie kilku ekonom istów , kilku (profesorów eko- 
nom ji politycznej w  P aryżu , między innemi słynny 
niegdyś p rofesor ekonom ji politycznej A dolf B lan- 
qui, k tórzy tem i s tra w a m i się za jm ow ali i p o­
ruszali je  w  sw ych w ykładach w  College a e  F ran ce  
i w  pwjyph podięcznikach.

fW r. 1 8 4 0  D aniel Legrand1, w łaściciel przę­
dzalni w A lzacji, ró w n ież  pow ziął m yśl, że trze­
b a  jednak j instytucje, k tóre poszczególni fab ry ­
kanci oardźiej postępow i, bard zie j now ocześni, p a­
trzący dalej w  p rzy szłość stw iarzają w sw ych w ar­
sztatach  pracy, przenosić z kra ju 1 d c kraju  w łaśn ie  
n a  to , zeby zrów nać szanse przem ysłu w e  w szyst­
k ich  konkuru jących z  so b ą  kra jach .

(D ok. nast.J.
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J t o w i t i H  d n i a ,
Lw ów , dnia 14  lis to p ad a  1 9 2 8  i

POSIEDZENIE RADY PRZYBO CZN EJ Kom isarza 
rzącu , odbędzie się w e czw artek, dnia 15. listopaaa
0  godzinie 18-te j a- sali M iejskiego Muzeum Przem y­
słu Artystycznego w e Lw ow ie, ul. H etm ańska 20

KONSUL CZECH O SŁO W A CKI dr. Jan Jirasek dnia 
13. listopada w yjechał na 3 -  tygodniowy urlop do 
C zechosłow acji.

FUNDACJA STYPF.NDj ALNA i m . B flW O E O W - 
SKiCH. Jerzy Baw orow ski, przesłał na ręce senatu 
Uniw ersytetu w e Lw ow ie 'kwotę 5.000 doi., przezna- 

* Czając ją  na fundację stypendjalną im. ofiarodaw cy
1 jego  żony Katarzyny.

p r a k t y c z n y  c z y t e l n i k  k r o n i k  z  p o d

ZNAKU W YTRYCH A. Jakób  Begleiter, zam. przy tfl. 
Kotlarskiej pilnie czyta kroniki z działalności adep' 
tó w  w ytrycha. Aby nie paść ich ofiarą rzeczy swe 
ubezpieczył w T ow . wzajemnych ubezpieczeń przy ul. 
K ołłąta ja , jia  kw otę tysiąc dolarów .

W czora j złodzieje dostali się do jeg o  m jeszkania, 
Skąd skradli srebrne nakrycie stołowfe i inne rzeczy, 
w artości 5 .000  z ł., Przezorny lokator nie marrwi się 
tern zbytnio, pozostaw iając to zarząciowi tow arzystw a 
ubezpieczeń.

Z POGOTOW IA RATUNKOWEGO- W czora j w ie­
czó r zaopatrzono !jv am buiatorjum  P ogotow ia rat. M arję  
M ajnow ską, wdowę, k tgra została  potrącona, przez 
a Mtoclorożkę i  doznała licznych obrażeń.

Udzielono rów nież pierw szej pomocy 8 - letn iem - 
Kazim ierzow i Tureckiem u, który się zgłosił za zła­
maną ręką.

PLAGA KRADZIEŻY. Aw igdor Ausubel, zam. przy 
ul. Szpitalnej 1. 2, doniósł policji, ze jak iś osobnik 
dostał się  d o , jego  mieszkania, gdzie porozbija! Szafy 
i skradł (garderobę, w artości 900  zł.

Nieproszeni goście dostali się  rów nież do m iesz­
kania Anny Bednarskiej, przy ul. Zygm untow skiej 1. 
10 ,B  skąd skradli b iżuterję , bieliznę i 'garderobę, w ar­
tości 1 .200  z(.

Inż. Jozef W ayd ą, zam. przy ul. Pijarów' 1. 15, 
doniósł pońcji, że służąca K atarzyna Pikulska w cza­
s ie  nieobecności donoszącego skradła garderobę, w ar­
tości j-250 zl. i zbiegła z iupem. W ikto r K oztowski, 
bez sta jego m iejsca zam ieszkania, został przytrzym any 
na pi. Solskich w  chwili, gdy usiłował sprzedać rze­
czy pochodzące z kradzieży.

OPIESZAŁO ŚĆ CZY S PR Z EN ItW IE R Z E Ń  E W>- 
Ł to la  Traczew śki, zam. przy ul. Zielonei i 17, do­
niósł policji, "ee poslulgaczka jego  Franciszka N. dnia 
2. ib. m. zabrała Dieliznę ao prania, którą dotych­
czas nie zw róciła. D onoszący poniósł s zkudę 300  zł.

„M AJCH RY" NIE RD ZEW IEJĄ . Jó zef Pluskwa 
zam . przy ul Bilińskich I. 12, w pociągu osobowym 
ciężko zranii nożem Antoniego Sm olkę, zam, przy ul. 
Gródeckiej 1. 93. Zranionego odw ieziono do szpitala.

2 6 - letni Stanisław  Żółtow ski, zam. przy ul. S o ­
bieskiego 1. 2., w  Kiepurowie, został aresztow any za 
ciężkie uszkodzenie ciała na osobie Rudolfa Ad'am- 
czyKa, zam. przy ul. K. L eszczyriskiego.

Kronika z woiew. s l is ła p y s K is g o .
BA N D YCI H U LA JĄ . W  nocy z d n ia  9. na 

10 . t>. m. napadło na dom  Iw ana H rym aluka w Ja - 
w orow je  4~eh nieznanych spraw ców  uzbrojonych 
w  kaiabiny . Sp raw cy dostali się przez okno no 
m ieszkania, (pobili śm iertelnie H rym aluka i z rab o ­
w ali mu g o tó w k ę  201 zł., ipoczem zbiegli. H rym a- 
luk w skutek odniesionych  ran zm arł dnia nastę­
p n eg o . P ościg  zarząd zono.

D n ia  9, b . m, dwóch spraw ców  napa i ło  na 
przechodzącego torem  k ole j. M aksa M olaau era, li- 
rzęd nika drzew nej spolki akc. w M ikuljczynie pow . 
N adw orna, którem u za zucili w orek na g ło w ę i 
po pobiciu  g o  kijem , z rabow ali 6 5  d olarów 1 am er., 
d w a czeki na 3 5  dolarów  oraz g otów k ę 3 .6 1 5  zł. 
Jaikc p od ejrzanego o w spółudział w1 pow yższym  
napad zie jeanego już przytrzym ano.

M ORD NA T L E  E R O T Y C Z N EM . D nia 10. bm. 
w ystrzałem  z rew olw eru zastrzelił Andrzej N ahor- 
niak z K rasnej, pow . N adw órna sw o ją  kochankę 
A nnę Sem czyszyn, la t 2 4 . M orderstw o popełnione 
zosta ło  na tle m iłosnem . Sp raw ca po czynie zg łosił 
się  na P osterunek P . P- w  D elatym e.

R A B U N K O W Y  N A PA D  NA P L E B A N JĘ . D nia 
10. bm dokonali rabunku d w aj na razie  nieznani 
spraw cy w  m ieszkaniu księd za gr. k a t M ikułaia

Skrytobójcze
W  ub. poniedziałek stan ą ł przdd sądem  2 0 -  

letni Jo sa fa t Chmiel, rodem z B ru sn a S tareg o , 
oskarżony o  zam ord ow anie sw ej cio tk i M arji Chmie 
low ej. W  nocy na  2 6 . lipca b. r. CnmieloW a w y ­
sz ła  z chaty i w ięcej n ie w tóciła . Sy n ow ie  jej 
znaleźli następnie trupa m atki w  sta w ie  i jak się 
następnie okazało , została  ona w pierw 1 uduszona, 
następnie zaś zw łoki w rzucono do w ody.

O skaiżon y Chmie) m ieszkał w raz ze  sw ą  m a­
tką H aską w  domu d en atk i. Chm ielowh usiłow ała 
usunąć ich z m ieszkania, w skutek tego panow ała 
pom iędzy nimi n iezgoda, Chmiel zaś od grażał się, 
że  zam orduje ciotkę.

W  śled źtw ie policyjnem  aresztow any przyznał

B ie leck ieg o  w  PacykoW ie, pow . D olina, w ten spo­
sób , że  w łam aw szy się  przez werand'ę, sterroryzo­
w ali b ro n ią  palną księdza i zraoow ali ze szuflady 
sto lika  7 0 0  zł. i 1 zegarek niklow y, poczem  zb ie­
g li. P o śc ig  zarządzono.

Wadomości z feraiu.
n i e s n a s k i  r o d z i n n e  z a k o ń c z o n e  z a b ó j ­

s t w e m . W  Dubaniowicach, pow. rudeokiego, tam ­
tejszy parobek Stefan Aleksiew icz, w  czasie kłótni 
'uaerzyt w głow ę stry ja  sw ego A ndrzeja, tak silnie, 
że zabił go na miejscu. Z abójcę aresztow ano.

ZNÓW  UŻYCIE Bk ONI PR Z EZ  POLICJANTA. Jan 
Goczko, zam. w Przem yślu, w stanie podpitym w yw o­
łaj ńw an tnrę i tajri^nął się jna interw enjn jącago posterun­
kow ego M ichała B arnasia. W  czasie szam otania się  
policjant zramt bagnetem  am atora „m ocnej z silną'1-

BEST jA LSK lE  d z i e c i o b ó j s t w o  w  ŁODZI, o -
negcńaj późną nocą dom przy ul M arysieńssiej w Ł o - 
azi, byt widownią ponurej zbrodni, k tó re j podłoże nie 
zostało  jeszcze w yjaśnione.

- W  ikamjenicy tej mieszkał ną poddaszu 2 7- letni 
Zygm unt Kamiński, w raz z żong i 4 -  letnim synkiem 
Saturninem : O godzinie 12-te j w nocy Kamiński w ró­
cił d o  donn. z knajpy, gdzie orzesiedzial kilka go­
dzin i t>ez słow a w yciągnął z  łóżka śp iące  dziecko 
i postaw i! je na stole. Dziecko gw ałtownie zbudzone 
poczęto piakac. Nagie Kamiński błyskaw icznym  ru­
chem w ydobył rew olw er, przystaw i! go  do brzucha 
Idzieoiką i (Wystrzelił. Dziecko padło trupiem na miejscu. 
Zanim przerażona matka zaolała w szcząć alarm , K a- 
mińsui przyłożył rew olw er sobie do skrfoni i nacisnął 
cyngiel. Ciężko rannego odwieziono do szpitala.

Tam  Kamiński, odzyskał przytom ność. Życiu je ­
go  nie grozi niebezpieczeństw o- P rzy łóżku rannego 
czuw a policja. Je st on bowiem podejrzew any o do­
konanie szeregu napadów  rabunkow ych. M ożliwe jest 
zatem , że straszna jego zbrodnia ma z  tent pewien 
zw iązek.

Literatura, nauka ■ sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :

Środa, o 7.30 „Tajem nicza D am a"
Czw artek, o 7.30 „M iłosierdzie".
Piątek, o 7.30 „M iłosierdzie".

TEATR MAl Y i

Środa, o 7.30 „P ow rót do grzechu".
Czw artek o 7.30 „P ow ró t do grzechu ".
P iątek o 7.30 „Pow oót do grzdchu".

— O—
BIURO KONCERTOW E *4. TU ERKA :

P iątek, 16. listopada: Drezdeński K w artet Sm ycz­
kow y.

—o —
„M IŁ O SIE R D Z IE " K. H. R ostw orow skiego, au­

tora („Judasza" i  „K aligu li". wchodzi na repertuar we 
czw artek, 15. listopada. Dzieło to ukaże się w1 ory­
ginalnej inscenizacji reżysera p. W ładysław a R y sz- 
kowski«gg( i jpom ysłow ej szacie dekoracyjnej wedle p ro ­
jektów  art.- m alarza p. B olesław a Kudewicza, a z 
ilustracją muzyczną p. Jarosław a Leszczyńskiego. W  
w ystaw ieniu „M iłosierd zia" w spółdziała caty niemal ze­
spół dramatyczny i liczny zastęp sił pomocniczych

JU BILE U SZ  ZA SŁU ŻO N EJ A R T Y ST K I Znana i 
ceniona artystka sceny lw ow skiej p. Hermma Row iń­
ska, obchodzi oberwie 3 0 -  lecie sw ej pracy scenicznej. 
Z  tego powodu odbędzje się z końcem  bieżącego mie­
siąca n a  scenie Teatru  W ielkiego przedstaw ienie ju­
bileuszow e, n a  k tóre dyrekcja przeznaczyła znako­
mitą kom eoję Gabryeli Zapolskiej „M oralność pani 
D i.lskiej” . Jak  wiado/no p. R ow ińska zalicza postać

morderstwo.
się , że  krytycznej noctj zadusił rękam i ciotkę, po­
czerń zw łoki w ćzucił do wody. W  śled ztw ie są - 
aow em , oraż na rozpirawie tw ierd ził on, że  jest 
niew inny, zazn acza jąc, iż poprzednie z e m a n n  w y ­
m u siła na nim policja.

W  pierw szym  dniu rozpraw y przesłuchano 
szereg  świadków", którzy o b ciąża jące  złożyli ze ­
znania przeciw  oskarżonem u

W czo ra j przysięgli potw ierdzili pytam e W( k ie- 
nm ku zbroam  zab ó jstw a. Trybunał po naradzie 
zasąd ził oskarżonego na 5  lat ciężk iego  w ięzienia.

R ozpraw ie przew od niczył r. A n toniew icz, ć>~ 
ska-żai prok. B izu b , b ron ił z urzędu dr. D. H rlles. 

—o —

pani Dulskiej i do sw ych najbardziej popisowych 
kreacji.

PREM IER A  W  T E A T R Z E  M A ^YM . N ajbliższą 
prem ierą w teatrze Małym bęazie „C arew icz" G. Z a­
polskiej. Próby z te j św ietnej sztuki są  W pemym toku 
pod reży serją  A. W ęgierk i. Role głów ne odtw orzą 
M arja  M alicka i Aleksander W ęgierko , przedstaw i­
ciele wspaniałych ról Carew icza i Soni. Nowe deko­
racje , kostjum y i inebie dopełnią całości, która zapo­
wiada się senzaeyjnie.

KASYNO I KOLO L IT . —  A R TY STY C Z N E. W e  
czw artek, nia 15. listopada —  jroczątek o godz. 
2 0 -te j Koncert. Janina Turczyńska, śpiew aczka, art. 
scen polskich ( i zagranicznych. -—  Przy fortepi mie 
prof. Ludwik Urstfejn z W arszaw y. —  Bilety do na­
bycia w Sekretarjacie  Kasyna i Koła L it.- A rt.

W CZ O R A JSZ A  PREM IER A  w  Domu Narodnym z 
operetki ip. t . : „W esoły  m arynarz" w wykonaniu tea ­
tru Betty Kenig wypadła imponująco. Z arów no gra  
poszczególnych aktorow  jak i W ystaw a spotkały się  
z ogólnym aplauzem. O peretka ta w piem ierow ej ob­
sadzie pow tórzona będzie w dniu uzisiejszym  o godz. 
8,15. Zniżki ważne.

Kom unikaty.
Z E B R A N IE  K O M IT E T U  W Y B O R C Z E G O  K L A ­

S O W Y C H  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W Ó D . DO R A D Y  
K A S Y  CH ORYCH  W E  L W O W IE  odbędzie się  we 
śroaę, 14. b. m., o god z. 7 -m e j w ieczór. W  z a  
proszeniach podano m ylnie o a tę  1 3 -g o . Z w raca 
s ię  na to  tow aizyszom  uw agę

ZA RZ ą D KOLA SO CJA LISTYCZN EG O  PRACO­
W N IK Ó W  GMINNYCH zap rasza na jroufne zabranie, 
k tóre odbędzie się dnia 14. b. m. o godzinie 5,30 
popołudniu W lokalu przy ul. Orm iańskiej 1. 2. II. p,

DOROCZNE W A LN E ZGROM ADZENIE Z W . 
Z A W . PRACO W N IKÓ W  p R Z E M . G A STRO nO M ICZN O - 
H OTEL. W Polsce, Oddział Lw ów , odbędzie się  w e 
czw artek, dnia 15. listopada o godzinie 1. w  nocy 
w sali Domu Narodnego, ul. RutoW śkiego II. p. z po­
rządkiem dziennym : Spraw ozdanie z V II. Ziazdu w  
W arszaw ie, —  2) Spraw ozdanie Sekcji Kult. O św . 
Redakcji, —  3) O rganizacyjne, K asow e, Kom isji R e­
w izyjnej, 4 ) W yb ó r Kom isji Matki, —  5) W niosk i

Spraw ę oDecnej sytuacji w  zaw odzie oraz reo r­
ganizacji Oudziałn refero w ać bęazie to w  B aw arski 
W ładysław  z W arszaw y.

pracow nicy kelnerscy jaw cie się '‘\cznie.
Zarząd Z w iązku : Bojko Jan , przew .

L W O W SK I W O JE W p P M I  K O M IT E T  W Y S T A ­
W Y  PRACY K O B IE T  n a  W ystaw ie Pow szechnej w 
Poznaniu urzęduje i (udziela inform rcyj codziennie w  
godzinach od 6 —  8 w ieczorem  w gmachu W o je ­
w ództw o I. p. pokój obok sali sesy jn e j.

Repertuar kin lwowskich.
K O PERN IK : „P an  T ad eu sz".
„M A R Y SIE Ń K A : „Pan T ad eu sz".
C O uO SSEU M  (caw ny Teatr N ow ości) „Ludzie 

podziem ni". „
A PO LLO : „M ilojśc i Izy Szo jrena".
L E W : „Miio&ń i łzy Szop ena".
PA ŁA C E: „A nioł u licy".
C H IM ERA : „D ziew czę z huśtaw ki".
O A ZA : „S ło w ik  hiszpański".
GRAŻYNA: „Dem on cyrku".
FATAM ORGANA: „Z ew  zm ys.ów ".
CA SIN O : „W achlarz  Lady W m d erm ere". 
A V EN U E: „W schód! słońca’1.

— o—
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Z wydawnictw
J. G E S Z W IN D : K Ł A M S T W O  P R Z Y B Y S Z E W ­

S K IE G O  I K Ł A M S T W O  O P R Z Y B Y S Z E W S K IM . 
B ro sz u ra  n in ie jsza je s t odpow iedzią, utrzym aną wi 
ostrym  tonie (polemicznym, na artykuł B o y a -Ż e le ń ­
sk iego, um ieszczony przed niedaw nym  czasem  wi 
„W iad om ościach  L iterackich". W praw dzie postać 
P rzybyszew skiego  zaszła  ju ż  w cień , a rew oiu cy j- 
ność czy rew elacyjność lego w p stępów  z przed lat 
trzydziestu zbldkła i nie budzi już obecnie ży w ­
szeg o zain teresow ania, ale ż y ją  (i w zdrow iu się  
chow ają) to w arzysze i św iad kow ie pierw szych je ­
go poczynań i w ielkich trjum fów , zaufani przyia- 
ciele, którzy m ają  w iele do pow iedzenia o  P rzy b y ­
szew skim , iaiko cz łow iek u . Intym ne spraw y sto ­
sunku teg o  rozhukanego artysty do “dwóch żon, 
D agny i Jad w igi, z w łaściw ą sobie fin ez ją  stylu 
om ów ił B c y  na łam ach „ W ia d . L iter,“ , stara jąc  się  
w ykazać n iezbyt popraw d e stanow isko  P rzy b y ­
szew skiego w] odniesieniu do tragicznie zm arłej 
p ierw szej jego żony, D agny. W  ob ron ie  p isarza 
w ystąp ił d ługcl tni p izy jac ie l jego prof. G eszw ind, 
Który w oroszurze sw o je j polem izując z argum en­
tami B o y a , na podstaw ie osobistych  obsedwacp i 
cy ta tó w  z listów  stara się  d ow jeść, że  „k łam stw o " 
P rzyby szew skiego w odniesieniu do D agny było  
tylko w ypływ em  litości d la nerw ow ej, ch orob liw ie  
zazdrosnej naw et o  um arłą drugiej jego żony, Ja ­
dw igi.

B roszu rę, od słan ia jącą  w iele ciekaw ych  momen­
tó w  z ży cia  P rzybyszew skieg o , a napisaną lekko 
i oarw nie, czyta się z zainteresow aniem .

N a broszurę iprof. G eszw inda odpow iada zno­
wu B o y  w! ostatnim  num erze „W iad  L it ." .

(ac;

„W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IC H " Nr. 4 6  za­
w ie ra . Ferdynand G o ete l: G p raw a społeczne lite­
ra tu ry ; S ta n is ła w  W a sy le w sk i; P o w ieść  o  S ło w a c- 
k im ; B o y -Ż e le ń sk i: O „k iam stw o " i -prawdę P rzy ­
b y szew sk ieg o ; Irena K rzy w ick a : M etafory  i m e- 
ta tw o ry ; P aw eł E ttin g er Z e w spom nień o  N oa- 
k o w sk im ; Zygm unt T o n eck i: A w angard a teatralna 
w e F ra n c ji; Z . S t . K lingsland : Henri H ertz ; K ro­
n ik a : niem iecka, francuska, ro sy jsk a , M ieczysław  
B ra u n : Na dziesięciolecie odrodzonej o jcz y z n y ; O 
znobiźm ie kom unistycznym ; W . L . H eart- R e ten  
z je ; No pogi auiczu filo log ji i literatury ; P olska  
z a g ra n icą ; K rom ka ilu strow an a ; Tydżien b ib ljo - 
graficzny etc.

N akładem  M inisterstw a P racy  i O pieki. S p o ­
łecznej został w ydany „R O C Z N IK  P R A C O W N I­
CZYCH  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H " w  P ol­
sce  za  rok 1 927 . R ocznik zaw iera w yniki ankiety 
o  ruchu zaw od ow ym  za  rok 19 2 7  oraz ogolny 
rzu t o k a  na stan ruchu zaw od ow ego w r. 1927  
z uw zględnieniem  zw iązk ó w  zaw od ow ych robotni­
czych , zw iązków : zaw od ow ych pracow ników  umy­
słow ych i zw iązk ó w  zaw odow ych pracow ników  
p aństw ow ych i sam orządow ych.

M in isterstw o Pracy O pieki S o o ł. w yd ało  
k siążk ę  Ip. t. „ 1 0  L A T  P O L IT Y K I S P O Ł E C Z N E J 
P A Ń S T W A  P O L S K IE G O ". Jak  pow iedziane jest na 
w stęp u , Książka ta m a na celu zap oznanie  czytel­
n ika z głów nem i w ytycznem i ,ozw oju  polityki i 
op ieki społecznej w P o lsce  O drodzonej, stan ow iąc 
p ierw szą próbę u jęcia  w pew ien całokszta łt tych 
złożonych zagadnień.

T reść  książk i dopełn iona je s t w ykresam i oraz  
m apą urzędów  i m stytucyj podległych M in ister­
stw u P racy .

O pracow ania dokonała na podstaw ie danych u- 
rzędow ych radca ministe-rjalny dr. M elan ja  B o rn - 
s te in -Ł ychow ska.

K siążk a  ta  zosta ła  w ydana *w' językach  pol­
skim , francuskim  i angielskim .

Czytajcie Dziennik Ludowy!

O

Już wyazld ł  druku nowa broszura polityczna wybifnegc publicysty i dzia­
ła cz a  politycznego piszącego pod pseudonimem Walenty Leopolita pl.

RBZMYŚLAffli D KONSTYTUCJI POliSKifcJ
Czwarta Brygada maszeruje
Cena Z r. 1*20 Cena Z ł, 1*20.

Skład główny s KSIĘGARNIA LUDOWA, Lwów., Szajnochy 2.

C R A M C  F O PS Y
beztubowe „Columbia®, „Pariophon® i inne tubowe 
i walizkowe. P Ł Y T Y  krajow e i zagraniczne, 
we wielkim wyborze sprzedaje jedyna najtańsza

' Kalwina RGSENMAN
L w ó w , Jagiellońska 1 7 . — T elef. 17— 2 5

Zlecenia z prowincji odwrotnie.

K s i ą i & a  n a  c z a s i e

ARTUR W. HAUSNER

Listopad 191! r.
w  dziesiątą rocznicą.

Cena Zł t 60

Do nabycia: w „Księgarni 
Ludowej “ —  Szajnochy 2

Wspaniałą powieść EMILA ZOl I p. t

G r e i * m i j i a l
puleoa

Kslegarnia Ludowa — Szajnochy 2

Ważno dla l  T Kolejarzy
Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2

poSeca następujące ksią żki:
Przepisy sygnalizacji na kolejach polskich . . . . .
Przepisy egzam inacyjne dla pracowników P . K. P .
Hamulce kniejowe oraz przepisy służbowe dla kierów, parow o­

zów, palaczy, kier. poc.ągów, konduktorów i służby przetokowej
Przepisy służbowe dla konduktorów przy Dociągach osobowych
Ulgi I zniżki pozataryfowe dla pasażerów , wairic na Polskich 

Kolejach Państwowych . . . . . . . . .
Geografia Kolejowa dla użytku pracowników kolejowych, do egza­

minów zawodowych z m apą koluow ą . . . . . .
Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Polskich Koleji Państwowych, 

dla użytku Pracowników kolejowych do egzaminów zawodowych .
Inż. Jan Cholewo, Mosty kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku 

techników drogowych . . . . . . . . .
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CENNIK OGŁOSZEŃ:*
szenia zw ykłe za słowo 8 g r., kopno i sprzedaż 1 0  gr.

1 w iersz mm. 1 szpalt, (szer. 4U mm.) za tekstem  —  15 gr. Nadesłane 4 0  gr. (szer. 8 0  mm,, 
kronice 5 5  gr., w tekście (kronika, repertuar) 7 0  gr., na, pierwszej s ti . 8 0  gr, drobne ogło- 

C ała stroni ą 3uO zł., pół str . 1 5 0  zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 2 5 %  drożej, zag”. o 5 0 °/0.
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